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Spirytus Zamiast repy.
Gdy nad M agis tra tem  W i ln a  za ­

c ią ży ło  obecn ie  py tan ie :  co rob ić  z n ie  

d o t r z y m u ją c y m  u m o w y  i za tru w a ją  

c ym  p o w ie t r z e  „A r b o n e m '1 —  do r z e ­

czy  b ędz ie  podn ieść  kwestję ,  k tóra  in ­

te resow ać  mu.si m e ły lk o  W i ln o ,  lec t  i 

całą W i leń s zc zy zn ę .  Chodzi tu o spra 

wę ba rd zo  ważną, k tóra, w  zw ią zk u  

z k om u n ik a c ją  autobusową, ro z s t r z y ­

ga ba rd zo  p om yś ln ie  zagadn ien ie  hi- 

g je n j  i b a rd zo  jednocześn ie  palącą 

dla W i le ń s z c z y zn y  kwest ję g o sp o d a r ­

czą

Zaczniem y od spraw y gospodar­
czej O tóż  W i le b s z c z y z n a  (a ściślej 

j e j  ro ln ic tw o ) jest k ra je m  ba rd zo  upo 

ś led zon ym  pod  w zg lę d em  zbytu  włas 

nych  p łod ów  ro lnych . Jednym  z ta ­

k ich  tru d nych  do  zbyc ia  p ło d ó w  roi 

nych, m a sow o  i n ddaw na  u nas u p ra ­

w ia n y m  —  są karto f le .  U p ra w a  kar 

to f l i  jest kw est  ją  kultury ro li,  b o ­

w ie m  jest to jedyna roślina o k o p o w a  

m ożM w a u nas do szerszej u p raw y , a 

od  zakresu je j  u p ra w y  za leżne  jest 

z a ch ow an ie  n ie zbędn ego  p o z io m u  ro i  

n ic tw a  m ie jscow ego .  K a r to f le  obecn ie  

tak jak  i inne p rodu k ty ,  ob ję te  są kr\ 

zysewi K a żd y  n ad m ia r  ka r to f l i  jest 

n a d zw y c za j  trudny do u lokow an ia .  

P r z e d  w o jn ą  k w es t ję  tę ro zs trzyga ł  

p om yś ln ie  p rzem ys ł  gorz< miczy-, .któ­

ry w  b ilans ie  naszego  ro ln ic tw a  ode- 

g i y w a l  b a rd zo  po w ażn ą  rolę. Dość 

w spom n ieć ,  że w  sam ej b. gub. w i l e ń ­

sk ie j c zyn n ych  by ło  p rzed  w o jn ą  oko  

lo  150 go r z e b i i  ro ln iczych . O becn ie  
go.-zelnictwo w ileńskie praw ic zupel 
uie zam arło, gd yż  pozosta ło  za ledw ie  

c zyn nych  zda je  się o k o ło  15, p ra cu ­

ją cych  p r z y tem  p rzy  m in im a ln y m  wy 

pędzie  spirytusu, w y zn a c za n y m  przez  

M o n o p o l  Sp iry tusow y .

Z esz ło roczn y  kon tyn gen t  wynoSK 

lip n iedużo  ponad  16 tys ięcy  liir . na 

go rze ln ię ,  co  s tan ow i dla w ie lu  z n ich  

V,8 ich  m oż l iw o ś c i  p rodu kcy jnych .  

Stąd n ie ty lk o  m a m y  dz ies ią tk i  go- 

tzc ln i n ieczynnych , lecz g ro z ić  z a c z y ­

na zupe łna  ich l ik w id a c ja

Jednym  z kapitalnych środków  ra ­
tujących gorzeluictwo od upauku, 
siać się może szerokie użycie sp iry­
tusu do celów technicznych, a w 

p ie rw s zy m  rzęd z ie  do  celów- napędo  

w ych . Po lska  jest boda j jedynym  k ra ­

jem w  E urop ie ,  gd z ie  kw es t ja  zużyc ia  

spirytusu do  c e ló w  n ap ęd ow ych  zn a j ­

du je  się w  jak ie jś  m a r tw e j  pętli, ze 

w7.ględu na n ieszczęsną konkurenc ję  

/ ben zyną  i ropą . P o lska  p o l i tyk a  g o ­

spodarcza  jest pod  tym w zg lę d em  zu ­

pełn ie  n ie zd ecydow an a ,  a zaciekła  

agresywność producentów ropy, stale 

dotychczas b ije  żywotne interesy go- 
rzclnietwa rolniczego. I w ów c za s  gdy 

k ra je  takie, jak  F ra n c ja  i N ie m cy  

kw es t ję  napędu sp iry tu sow ego  już 

d a w n o  rozs trzygnę ły  pom yś ln ie  dla 

w łasne j  p rodu kc j i  ro lne j,  w  Polsu- 

wciąż jeszcze  in teresy  rop y  gó ru ją  

nad  in teresem  ro ln ic tw a .

N ie  b ęd z iem y  je-dnak zagadn ien ia  

tego ro zw a ża ć  w  skali ogó ln op ań s tw o  

w e j ,  lecz  o g ra n ic z y m y  go  do nas oh 

chodzące j  W i leń s zc zy zn y .  O tóż 

smród, w y d o b y w a ją c y  sie z „ A r b o m i1 

jes-t s zyderczym  paradoksem , w  s to ­

sunku do p a lą cego  zagadn ien ia  gospo  

d arczego  naszego  ro ln ic tw a  W ó w ­

czas, gdy n ied ługo  być m oże  staną 

bez  ruchu ostatnie go rze ln ie  na W i -  

le ńszczyzn ie , tak p o trzeb n e  tu dla 

u trzym an ia  poz iom u  ku ltury  ro ln i j. 

g d y  ro ln ic tw o  nasze coraz  ba rdz ie j  

upada pod  nac isk iem - kryzysu  —  

w ów czas ,  p ow ta rza m y ,  ten sm ród ar 

b o n o w y  stać się musi n rzes lrogą  dl i 

nasze j abnegucji  gospodarcze j.  .

G dyb yśm y  zastąpil i  p r z y  napędz ie  

au tobusów  za tru w a jącą  nasze  m la ­

ski, ro p ę  ga licy jską , w łasnym  sp iry tn

s< ni, to n ie ty lk o  u w o ln i l ib y śm y  m ia 

sto, od  tru ją cego  sm rodu, lecz je d n o  

cześn ie ' . tw o rzy l ib yśm y  p ow ażn e  p o d ­

stawy d la  k ra jo w e g o  go rze ln ic tw a .  

N ie  w szys tk im  jest w iadom en i,  że. 

spirytus surowy, czyli tak zwę „su ­
rówki!41 gorzclnicza, jest doskonałym  

niatcrjałem  napędowy m dla sam ocho­
dów . W  m a ju  roku  ub ieg łego , w  P o l ­

sce w łaśn ie , od b y t  się w ie lk i  p rób n y  

la id  sam och odow y ,  na p rzes trzen i  o- 

ko ło  5000 k i lo m e tró w ,  p r z y  użyciu  

do napędu surówki, k tó ry  w y k a za ł  

doskona łe  za le ty  sp irytusu surowe- 

go  ja k o  środka n apęd ow ego .  O hecm e 

n it  m a m y  już w ą tp l iw ośc i ,  że spiry 

liis ,,su ró w k a 1' m oże  doskona le  zastą­

pić ben zynę  i inne ś rodk i n ap ędow e  w  

ruchu sam och od ow ym . A  zatem , w 

kra ju , gdz ie  zam iera  p rodu k c ja  sp iry  

tusu, z u szczerbk iem  dla n a jż y w o t  

n ie jszych  po trzeb  m ie js c o w eg o  ro ln ic  

lwa sjirawa uż.ywania s jiirytusn do 

napędu  au tom ob il i ,  a zw łaszcza  au to ­

busów  —  jest zagadn ien iem  n ie zm ie r  

n ie  aktualnem .

Jeżeli zam iast  sm ro d l iw ych  ,,a m o ­

n ó w 11 W i ln o  obs ług iw ane  b y łob y  

p rzez  aulobu.sy pędzone  sp irytusem , 

to —  p rzy jm u ją c  m in im a ln ą  ilość p o ­

trzebnych  dla W i ln a  au tobusów  na 50 

dochod/i my--w p r zy b l iż en iu  do nastę­

pu jącego  rachunku. 50 autobusów 

(w szys tk o  je d n o  ja k ie j  m ark i )  zu ży ­

wa dz ienn ie  (po  DO Itr. na k a żd y )  spi- 

rytusu 1500 Itr.-, co na 360 dn i w  r o ­
ku da je  nam  540 tys ięcy  l i t r ó w  sp iry ­

tusu P r z y  zes z ło ro c zn ym  k o n tyn g en ­

cie dla go rze ln i  (16.000 Itr.) tob y  r ó w ­

nało się p rodu kc j i  trzydz iestu  kilku 

g o r ze ln i  ro ln iczych . Jeże li u w zg lę d ­

nić lepsze za trudn ien ie  gorze ln i ,  to 

i tak d o ch o d z im y  do  c y f r y  o k o ło  20 

gorze ln i.

T a k  w ięc, same autobusy w ileń ­
skie, pędzone na spirytusie, dałyby  

zatrudnienie w iększej ilości gorzelni, 
niż m am y ieh obecnie. . leże l ibyśm y 

kon tynu u jąc  nasze ro zw ażan ia  w ysz l i  

poza ob ręb  W i ln a ,  to zob aczy l ib yśm y ,  

że p r z y n a jm n ie j  50 autobusów , obsłu ­
gujących prow incję  w ileńską, stw o­
rzyłoby podstawę d la  produkcji ró w ­
nież kilkunastu gorzelni. W id z im y  

w ięc, że zastosow anii napędu spiry­
tusowego, p raw ie  że rozw iązu je  za­
gadnienie gorzelnictwa na W ileń sz ­
czyźnie i w id z im y  p rzy tem , jak lo  z a ­

gadn ien ie  jest ściśle zw ią zane  z. r o l ­

n ic tw em  m ie jscow em .

4 teraz strona higjeniezna zagad ­
nienia. Badan ia  p ro f.  S a fa rew ic za  w y  

k a za ły  s zk o d l iw o ść  dla zd row ia  w y ­

d z ie l in  „ a r b o n ó w '. L e c z  nie dość m o ­

cno została podkreś lona  szkod l iw ość  

tych w y d z ie l in  d la  d r z ew  w ileńsk ich . 

Jesł w ie lk ie  p ra w d op od ob ień s tw o ,  że 

sys tem atyczne  za truw an ie  pow ie trza  

ga zam i „ a r b o n o w e m i“  w p ły n ie  na p o ­

w o ln e  zamie.ranie d rzew ,  tak m i le  zdo 

b iących  ulice w ileńsk ie .  O tóż  napęd  

sp iry tu sow y  n a d zw yc za jn ie  p o m y ś l ­

nie ro zs trzyga  to powrażne zagadn ie ­

nie h ig jen iczne , a lb ow iem , spala jąc 

się doszczętn ie , spirytus nie wydziela  

żadnych gazów' szkodzących zdrow iu  

ludzi i roślin.

W a r to  w ięc , aby  o jc o w ie  naszego 

m iasta  tą sp raw ą  s ię  za in te resow a li  i, 

r o zw ią zu ją c  p rob lem  k om u n ik a c j i  

m .e jsk ie j  m ie l i  na uw adze  interes 

zd row ia  pub licznego ,  jak  r ó w n ie ż  i 

in ter es m ie js c o w ego  ro ln ich ta ,  z k tó  

ru n  w&zusk m ias to  nasze w ię c e j  wspó ł 

nego łączy  niż z. ga l icy jską  rojzą.

R. W .

Jęiyfe poiskt w uniwersytecie 
szwedzkim.

STOKHOLM. (Pat). W  bieżącym lygoriTu 
teiszvm  un iw prK vłęrip  w v

, W A R S ZA W A . (Pa;l). Se jm ow a koutjsją 
budżetowa .p-rzywtąpiła w  dniu 23 lira. do ob­
rad nad prel im inarzem budżetowym M'ni- 
s te net w a Oświaty1.! Pr/ewndiirie.rąry w ir e  • 
.prezes kom isj i  pos. HotyńskJ (BB). Na  p os>  
dzeni obecni ną minister oświaty Jędrzej. 
wioz, podseki etarz *Rtanu ks. Żonpołowies 
Pieraeki, wyżsi urzędnicy Ministerstwa, di 
rektor Państwowego  Urzędu W  F. płk. Ki 
li iiski.

R E F E R A T  S P R A W O Z D A M  CZY.

Na wstępie zabrał glos sprawozdawca nos. 
Zdzis ław Stroński (BB), po-akreślając, ż.e pre­
lim inarz zawiera w wydatkach ogólną sumo 
352.614.204 zł., z czego większość przyparli*? 
na szkolnictwo ogólno - .kształcące, a miano 
wic ie  228j5<łf).3f>1, na szkoln ictwo wyj-łzej- 
29.371.251, na wyznania re l ig i jne  22.003 753, 
na sztukę 2.558.700. Oprócz normalnego lim! 
żelu istnieje jeszcze specja lny fundusz R e ­
sort ten w  ostatnim roku byt znahsorbowa 
ny g łównie  pracą nad ustawami o ustroju 
szkolnictwa- i o .szkoLnicłwiĘsprywainern. I 'o  

, konąno zm iany podziału łery tor ja lnego  władz 
sizkoliiyrh I I  i I instancji,  zniesiono okręg, 
pomorski i łódzki.

Przechodlząc d o  szkolnictwa pows-zechnc 
go, sprawozdawca podkreśla, że zdołano oh 
jąć obow iązk iem  powszechnego nauczanba ta 
ką ilość dzieci, (że w  roku 1932-33 moty lka 
nil1 może feye m o w y  o jak im ik o lw iek  zalania 
niti ;ę powszechnego nauczamia, lecz prze-Ny 
nie nałoży stwierdzić , ta  by ło  rozszerza.Te 
się. Prizyr-osf d t iec !  w  wieku szkolnym  w y  
niósł 410.685, czyli 9.3 proc. L iczba ucznićpz 
w- szkołach po a izcchnych powiększyła się o 
6,7 proc. bez Śląska. Na rok 1933-31 p r zy ­
rost dzieci w wieku szkolnym  wyniesie  oko ło  
200 tysięcy. K ryzys  gospodarczy nie zdołał 
.złamać energj;  i o f iarnośc i rzesz nauczyciel 
skieb. T rzeba  stwierdzić , że- m im o ciężkich 
warunków poz-iom szkół się nie. obniży!,  r 
p rzeciwn ie  szkoły  n iże j zorgan izowane d źw i­
gają się na wyższy poziom.

Przechodząc dło om ów ien ia  prac M in i ­
sterstwa na terenie szkolnictwa średniego, 
mówca zwrtica uwagę, że ze wzg lądów  oszczę 
dno-ściowych mu.siuno uciec się do zm nie jsz ,  
nia i lości godzin n iektórych przedmiotów 
Co się tyczy  szkół zawodowych, to frekweu- ja 
w  roku ostatnim wskutek kryzysu zmniejszy 
ła się o 13 proc. przeciętnie.

Budżet .sztuki pozostał bez większy, li 
zmian. Przechodząc  do stosunków- m iędzy  
państwem a kościołem, referent podkreśl 1 
uruchomienie kom -sj: mieszanej,  z łożonej z
delegacji rządu i kościoła. Chodzi tu o ukła 
d y  w  sprawie  budynków, których kościół zn 
stał po/bawiony przez rządy zaborcze. Roz 

. patrzono już sprawę 250 gmachów. M n’ 
sterstwo dirźy też do uregulowania p raw n rg "  
położenia kościoła prawosławnego.

M l dziedzinie wyznania żydowskiego w y  
dano regulaminy wyliorcze  gminnych o r a '  
rabinów. Ml toku są wybory  w  tych ga r  
nach, gdzie  kadencje wygasły. W yd z ia ł  .-ś 
w ia ty  pozaszkolnej udzie li ł  w  1932-33 roku 
zapomóg instylucjom społecznyjn i samo: za 
d o .11 na 131.990 I .

Przechodząc do działalności Państwoweg i 
Urzędu M Nchowania  F izycznego  î P rzyspo ­
sobienia M o jsk ow ego ,  referent .zwróci! uw . 
gę, że jako specja lny eoł Urząd ten postawi' 
sobie wprowadzenie  wychowania  f izycznego  
i .--portu do ośrodków maJomia.ste^zkowyc0 
i wie jskich. Idea wychowania  fizycznecn 
przysposobienia w o jskow ego  znalazła zro/u 
mienie wśród szerokich mas społeczeństwa - 
Budowa togo Urzędu została przebudowana 
pod kątem w idzen ia  najw iększych oszczęd­
ności p rzy  jednoczesnem za.jicwnicniu utrze 
mania stanu posiadania i niedopuszczeni.i <l,i 
ws lrzym ania  koniec-zncgo tempa pracy. Mó 
wiąc o Centralnym Instytucie W ychow an ia  
F izycznego  na Bielanach, re ferent podkreśl ' ! ,  
żc je.vt on prze  dani o leni zazdrości i podz-wu 
zagranicy Na nim wzoru ją  siię-inne państwa. 
Binitżet Unzcdu wynos ’ za ledwie 7.900 tysię..y 
i jest m in im a lny  w  porównaniu z tern, c i

Odrzucenie protestów wyborczych
w okręgu 63; —  miasto I powiat.

W A R S Z A W A  (R at). W  dniu 23 w  wkrętu 6,3 W  iluo-nnasto i pow iał, 
hm. Sąd N a jw yższy  rozpatryw ał na Po  przeprow adzaniu  rozp raw y  Sąd 
jam nem posiedzenia 4 protesty w j  Najw yższy postanowił wszystkie 4 
boreze przeciwko w yborom  do Sejm u protesty oddalić.

W poszukiwaniu wyjścia
z trudności gospodarczych.

L O N fD A N  (Pa t ) .  W edh ij*  u rzęd ow e  
go  kom un ika tu  sekretarz  stanu Stim- 
son za w ia d o m ił  am basadora  a n g ie ls ­
k iego, żc Roosevc łt  chętn ie  spotka się 
w  począ tkach  m arca  z p r z ed s ta w ic ie ­
lam i W ie l k i e j  B ry ta n j i  ce lem  om ów ic 
m a  sp ra w y  d ługów . R ooseve l t  pragi ie 
b y  z rozu m iano , że  ro zm o w a  ta p ow in

na o d b yw a ć  się jednocześn ie  z d ysku ­
sją nad zagad n ien iam i ek on om iczn e  
m i o znaczen iu  św ia tow em . N a le ż a ło ­
by  w ięc  jedn ocześn ie  d e le g o w a ć  przed  
stuwicieli,  k tó r z y b y  rozru itrzy li środ 
ki jm p ra w y  syt.iiacji gosp od arcze j  na 
św ier ie .

Krwawa niedziela w Berlinie.
Manifestacja sztermdwek hitlerowskich

B ER LIN . (Pat). Przebieg nocy z soboty 
nu niedzielę byt n Berlinie Dardzu niespo­
kojny. .Starcia między komunistami a nar o 
dov. ymi socjnlistanii powtarzały się w i.i j  
rf zin.-i tyih dizełnleaeh miasta. MTeikie za 
niepokojenie wywołało pojaw-ienie się wkrół 
ee po północy na ulicach dziainicy robotni 
czej motocyklu z przyezepką, z którego n- 
słrzeliwnno salwami z rewolwerów szereg tn> 
kall, uczęszczanych przez komunistów. 
Dwóch ciężko ranionych przechodniów ci! 
wieziono do szpitala.

Mjlększe rozmiary przybrały starcia w 
godzinach przedpołudniowych. Do godziny 4 
po południu ranne zostały 22 osoby, w !em 
3 policjantów. Kilkanaście osób jest ciężko 
pobitych. Pozałem około 70 sprawców starć, 
przeważnie komnnistów, aresztowano,

HEHL1N. (Pat). Zapowiedziany na n l e d z i e  

ię przemarsz hitlerowskich oddziałów sztur 
mewyc-h przez nlne B ud ow a i uroczystośri 
nad grołicm zabitego narodowego socjalisty 
Horstu MN-sscia, autora hymnu partyjnego, 
przebrały wielkie rozmiary.

Od gadzin południowych przeciągały n'>- 
i-aml miasta długie kolumny oddziałów sztur 
mowyeh w pełnem unii. ■i.l-irowanin z chorąg 
wiami i orkiestrami. Do pochodów tych przy 
łączyła się w  ordynku ludność cywilna. Licz 
ne samochody alarmowego pogotowia poli­
cyjnego strzegły spokoju.

N a  nileaeh. wiodących do płucu Budowa. 
klóremi przcehodzily oddziały szturmowe.

gromadziły się tłumy ludności robotniczej, 
wznosząc przeważnie okrzyki z o belgami pod 
adresem narodowych soejalistów. Mtclkie 
wzburzenie ujawniło się nietylko na ulieacli, 
lecz również wśród zgromadzonych na dzie 
dziiieach mieszkańców. Na ścianach domów 
wym alowano napisy tej treści: „Zemsta za 
Rćiżę Lusem burg l Kaorla I.ibluucehta1* 
„Precz z narodowymi socjalistami z plaru 
B u d o w a -* i t. d, Z wielu okien zwieszały się 
czerwone flagi.

łN.lieja musiała wielokrotnie interwenjo 
wać w szeregu zajść, przye-zem dochodziło i ' '  
starć między demonstrującymi hitlerowcami 
a pi lic,ję. Szereg opornych aresztowano. Przi 
marsz „ddziałów szturmowych przez plac Bu 
elowa rd b }*  się stosunkowo w  porządau.

Mliaściwa manifestacja na cmentarzu śiv. 
iłikołnja, podczas której nastąpiło poświęcę 

nie nagrebka, rozjioczęla się o godz 2.20. 
M’ uroczystości wziął udział przywódca na­
rodowych socjalistów Hitler, w otoczeniu en 
tego sztabu, wraz z księciem ftługuStem M il 
hełmem i gen. Eppem. Hitler wygłosi' prze­
mówienie. podnosząc zasługi Horsta M m e la  
irkit twórcy hymnu bojowego narodowyeii 
si c-jallstów. MtścćmI złożonych na grobi" kwia 
tów znajdu je się między innemi wieniec od 
byłego kronprinea.

Po zapadnięciu zmroku oddziały sztur­
mowe przemaszerowały do pałacu Sporto 
wego, gdzie urządzono wielką akademję.

Ciernista droga biskupa
porsrzfe* wjfspy Sołowleckle I wiąziertia sowlackfp.

nia w  sprawie oswobodzenia biskupa i uzy 
skania zezwolenia na jego wyjazd z Rosji 
Sowieckiej. Dotychczas jednak wszelkie o 
kowania nie dały pożądanych rezultatów. Do 
piero teraz władze sowieckie zgodziły się na 
wydanie biskupa Stoskana w zamian za jod 
nego z wybitnych działaczy komunistycz­
nych. odbywających karę więzienia na ł,o ł 
wie. Przed dostarczeniem biskupa do granicy 
łiiew sk ic j spęd/ił on kilka mlesięey w  wio 
zieniu Bulyrskiein w  .Moskwie.

RYGA. (Pat). Do pogranicznej stacji r.a 
granicy sowieckiej Indra przybył pod eskor­
tą urzędnik GPU. biskup Sloskan. Został on 
przed 10 laty mianowany biskupem diecezji 
lcningrailz-kiej, przed 5 zaś laty został are­
sztowany i deportowany na wyspy Sołowiec 
kie, gdzie przebył przeszło S lata. Po trzylet 
nim pobycie na tych wyspach na mocy ani 
nestji został ułaskawiony i zesłany na osied 
łonie do Turchanska (w  Syberjl, za Krasno 
jnrskiem). Od szeregu lat toczyły się rokow a

Tl' l () ia le r ja  Ciechanowiczom
sty

m -m . [i-aij. vv iiicząe^jn [ygoan u 
rozpoczną się na tutejszym uniwersytecie wy 
kłady języka polskiego. WjyjJłudy prowadzić 
liedzio pTof dr .Sawicki.

wdowa, uczestniczka Powstania Styczniowego 1863 roku,
po dfużazej chorobie opatrzona Śsv. Sakramentami zmarła w L id iie  dnia 23
czn-a 1933 roku, przeżyw»zv łat 93.

W yprow adzen ie zwłok z domu żałoba Drzy ul. Lidzkiej 38 do kościoła pa­
rafialnego nastąpi w dniu 24 b. m. o godz. !8 ei

Nabożeństwo żałobne i pogrzeb odbędzie się dnia 25 szycznia 1933 roku 
o godz. 10-ej rano, o czem zawiadam ia pogrążona w smulku

RODZIMA

nśsicnne państwa -przeznaczają na taką akrj.  
Jednakże osiągnięte wynik i dają ręko jm  ę, 
że środk', wydane na ten ce.) nie pó jd ę  na 
auarne Troską Ministrestwa jest wychowań'!.  
f izyczne m łodz ieży  szkolnej na wszystki-h 
odcinkach szkolnictwa.

W! zakończeniu refercnl wniósł o przy­
jęc ie  prciimjinaiza hndżotowega w  d rug :eni 
czytaniu, przedstawiając pewne pop raw kę

Przemówienie m?n. Jędrzeje- 
wicza.

Zk .lei zabrał glos p. minister wyznań re 
ligi je! yeti 1 oświecenia publicznego jędrzoje- 
wiez. Pan minister oświadczył, że chociaż 
globalna kwota budżetu IMnisterstwa zmniej 
szyła się, preliminarz oświaty nit zamierza 
ograniczenia rozmiarów prac Ministerstwa. 
Przeciwnie, daje pewne możliwośei. Zmiana 
ustroju szkolnictwa i jirzejęcie szkół rolni­
czych pod zarząd Ministerstwa wywołały pc 
trzebę zmian również i u pragmatyce nau- 
ozyciilskiej. Mlśród nauczycielstwa ujawniły  
is!ę_ głosy niezadowolenia z tajności kwałifi 
kaeji w znowelizowanej ustawie pragmatycz 
nej, MLnister kategorycznie stwierdza, że jest 
lo nieporozumienie, które wyjaśni rozporzą­
dzanie wykonawcze do tej ustany, stawiające 
wyraźną zasadę, że ocena pracy nauczyciel 
Sklej będzie wobec nauczyciela ujawniona. 
Ustawa o ustroju szkolnictwa ustaliła ostntecz 
nie 7-kiasową szkołę powszechna, na które. 
6 latach została oparta G-łetuia szkoła średnia 
i gółno-kształeąea, podzlelcna na 4-leinie gim 
najfjum i 2-letnle liceum.

Od 1 Ilpca otrzymało podstawę prawna 
stosowanie 7-letiuego obowiązku szkolnego. 
Obecnie Mlnistrestwo pracuje nad ustrojem  
skelnietwa powszeennego. W iotką przytem 
przywiązuje wagę do organizacji szkół ni­
żej zorganizowanych a więc na wsi i w mniej 
szych miastach. Bez żaonogo wstrząsu zu 
kwidewano pierwsze klasy gimnazjów i pil 
blieznych szkół wvdzialowyeh. Drugi etap 
pracy obejm ie licea ogólno-ksztaleące i pe- 
dagogic-zne. Przepisy eo do lego wejdą w iy  
cle po kilku latach. Trzeci eiap obejmie pro 
grnm pcaagogiezny i program szkolnictwa 
mniejszościowego. Ogólna liczba dzieci, kió 
re trzeba nietylko uczyć i wychowy wać, ale 
i dckaiminć, wynosi 4.811 tysięcy Minister 
stwierdza ofiarne ustosunkowanie się ogóti 
nauczycielstwa do ciężkich zadań nagłym  
odcinku pracy. Zd< lano osiągnąć, że obecnie 
spełnia obowiązek szkolny 4.362 tysiące ner. 
niów, z tego w  szkołach powszechnych 4.166 
tysięcy, a wiąr c 162 tysiące więcej, niż w  
uLiegłym roku szkolnym 1 to przy zmniejszo 
nych kredytach budżetowych. Liczba dzieci 
w wieko szkolnym, jiozostająeyeh poza szko 
łą wynosi 452 tysiące, to jest o  152 tysiące 
zł. więcej, niż w roku ubiegłym. Jeśli etio 
dzl o  rok przyszły, to liczba dzieci w  wieko 
szkolnym zwiększy się o 180 tysięcy. łeśL  
nie poczynimy dalszych wysiłków, to liczba 
dzieci [łoza szkołą musi się zwiększyć do 508* 
tysięcy.

Z naciskiem p. minister podkreśla, że 
szk otnii twn mniejszościowemu będzie sta­
wiał wymagania nietylko zewnętrznej lo jal­
ności, ale wręcz pozytywnego ustosunkowa 
nia się do państwowości polskiej i te szkoły, 
w których stosunek ten nie przrdsTawialby 
się w sposób właściwy, będą musiały odczuć 
w  przykry sposób skutki swego ju .stepowa 
nia

Następnie p. minister omówił pracę M i­
nisterstwa w  dziedzinie oświaty pozaszkn! 
nej oraz w  dziedzinie stosunków naukowych 
Praca w zakresie szkolnictwa akademickiego 
polegać Lędzie na wykonywaniu ustawy o 
szkolnictwie akademickiem która wywoła ko 
nieozneść opracowania rozporządzeń wykot- 
iiiiwezyeh Rewizji zostaną poddane nodsti* 
wy organizacyjne szkolniet” a wyższego nie 
— akademickiego. Doniosłe znuezenie ma roz 
porządzenie o opłatach studcckich.

Co się tyczy budżetu sztuki, to został «m 
dotkliwie uszczuplony.

Przechodząc do spraw wyznaniowych, p. 
minister podkreślił, że uznaje iak największe 
poszanowanie dla uczuć i wiarzeń rrliaij 
nveli i docenia ieh role w  rozwoju ludzkości. 
Ustosunkowanie się Ministerstwa jest resc 
Iowane jedynie względami sprawiedliwość; i 
poszanowania Istniejących ustaw, dalej dba­
łością o  pokój raligijny, (Jobrem państwu i 
wymaganiami pclskiei racji stanu. Na złaże­
nia rządu do harmonijnej współpracy z koś 
eiriein rzucają pewien cień wystąpienia nie 
których jednostek, stuiących. niestety, nie­
raz na wysokich i odpowiedzialnych stop­
niach w  hlerarchji kościelnej.

M" z.akońezeniu p. minister powiedział ni. 
in.: Napastowany przez wielr wrogich czyn 
ników politycznych zastanawiałem się nad 
przyczynami tego osobliwego koncentryczne 
go ataku i przyszedłem do przekonania, 'r  
moje przewinienia sprowadzają się do jed 
nej rzeczy, do innego poglądu na role i zzia 
ezente państwa w  zorganizowanem żyein s,,o 
leczeń-stwa i innego poglądu na rolę i zna 
ezente rządu w ży ciu państwowem. M' te i 
różnicy, która nie da się nigdy wyrównań  
lub uzgodnić, tkwi źródło nieporozumień.

Rozbudowuilę ipońiki ustrój szkolny w 
wielki gmach demokratycznej szkoły, a 
twierdzicie, że chcę zniszczyć polskie sztioł 
nietwo. Chcę wprowadzić w  szkołach wszyst­
kich typów i stopni szczery, głęboki, na c -  
.'ziieiu t -wiedzy onarty kult państwowości 
polskiej, cześć j miłość dla wielkich nostaei 
twórców tej państwowości ornz szacunek i 
posłuch dla władzy urzędowej, bo przecież 
na tein polega wychowanie państwowe. Pa  
nowie wszystkiemi środkami zwalczacie V  
m oją robotę, szkalujaę husła. które dotyczą 
nanrnwde rzecz, najszczytniejszych. Nato­
miast stwierdzić muszę z radością, i dnma. 
że z większością ciał n.stawodawczyeh współ 
praca moia rozw ija się coraz, bardziej. Ta 
współpraca data już owoce, których trwałe  
pomnik zostanie w Dolskiej historii —  mó 
wię o  w lelkiem dziele, jakiem iesf reforma 
naszego u s.T o in  szkolnego. Obecnie stoimy 
przed wspólna pracą nad dokończeniem tej 
reformy w  odniesieniu tło szkół akademic­
kich. Niech mi wolno będzi" wyrazić prze. 
konanie, że I to dzieło doprawadzimy współ 
nie do pomyślnego końea dla dobra państ 
wa i nauki polskiej (oklaski).

„LtĆTTfM OS AIDOS * 0  ANT Y L IT E M N K IE M  
NASTAM  IENTU NIEM IEC .

Mniej więcej w tym czasie gd y  L itwa 
przygotowyw ała  Się do  obd iodu  ,0-io iecia 
prz\ łaczeir.-i K ła jpedy, w- N: einczecłi w zm og  
ła. s.ę la la nropagi iidy na rzis-z odebrania 
Kilajipędy od L itwy.  M różnych miastach nie 
mb-ckich odbyły  się wiece i zebrania, na k*ó 
rych wykazywała  rzekomą niemieckość ob 

szaru K ła jpedy i żą<tan-o zwtiyitu obszaru 
Niojn<-otn . Prasa niemiecka zamieściła pti-- 
gie „ r t yku iy  na ten s:im temat. MTtórowały 
im u emieokie radjostacjc .

Mtszęstko to nie może nic w ywołać  na 
L itw ie  zdumienia i poważnej troski. L i tw a  
lo ja ln ie  przestrzega wszystkich traktatów z 
Niemcami.

tlała ta, prowacizon-a przez rad j o  • przv  
pom ocy w ieców  pro-pagaiida wyraźn ie  św ad 
czy  iż nac jona lizm  n iem iecki zmieTza me 
ty le  do odebrania obszaru K ła jpedy, k lóra 
n;e stanowi żywotnej sprawy d la  N iemiec a- 
l p od  względem narodowym, ani toż gf.spo 
<laT rzyim, a ty lko pragnie po zniszczeniu nie 
podległość l itewskiej utorować drogę do k a 
jów- ba łtyck id i  : stąd k ierować swa ekspans 
ję  na wschód. (M’ ilłri)

M YItllK W  SPRAM IE  „SZP1EGÓM1-  P O L ­
SKICH.

18 stycznia Sąd MTojenny rozważa! so a 
wę o.skarżcnveh o  szp iegostwo na rzecz Pol 
ski:  b. listonosza Reingo-lda, b. nuczelmkn 
lt-jonu pogranicznego Gudelis-Gudelewiczii : 
sa, furmana z Jcwja Grygonisa j d-.zertera 
Nore jkę .  Przyzna ł  się do wi.ny jedvu ię  Re ‘ n 
go-ld. ML-rok i cm Sądu Gitd-elis - Gudelewirz u 
»a  skazano na 13 łat w ięzienia c iężkich ro 
ł'ót r  pozbaw 'eniom praw. Rcingołda na 5, 
Nore jkc  na 3 i pół i Grygonisowj i,skazaiieniii 
za szp iegostwo już poprzedn io  na 2 i pó!  
lata) powięks7,ono karę do- 8 lał w ięzno iią  
Ciężkich, robót. (W i lbń

n o m t : s u b s y d j a  d l a  b e z r o b o t n y c h .
Gabinet JHiniatrów przekazał do dys[x,- 

zycji Ministra Spraw Wlewa. 20.900 litów  na 
rzecz bezrobotnych. N iedawno Gabinet Mi 
nLstrów n.-i ten sarn cel przeznaczy ł 80 000 
l i tów . '  fW i lb i i

Ko»nenci«nt „Ktltselitu1* 
u harszsiKa Flłsuoskiego.

W A R S Z A W A  (I>at). W  chtiu 22 
łon. o  god z in ie  17 p. M arsza łek  P ił-  
Mt-d-ski przy  ją ł  .na aud^en-cji komert 
daifth g fc w n e g o  es tońsk iego  z w ią zk u  
o b ro n y  n a ro d o w e j  (Kaitse lirtu ) gen. 
Johanna Roskę i k om en dan ia  głÓM'- 
nego  zvviąz,ku s ir z e le ck iego  płk Ru 

's in a  oraz. p r z y b y ły c h  do P o lsk i  w ra z  
z jzenerałem RoSką o ficeróv .T Kaitse- 
li itu  IM  aud jenc j i  p. M arsza łek  poeGj 
tnował gości herbułą.

Ofiara min.s: a o iw la  y na 
daf honorowy dla w i terenów

M in is te r  w y zn a ń  re l ig i jn ych  i 
ośw iecen ia  pub l icznego , p. Janusz Ję 
d rz e jew ic z  w  o d p o w ie d z i  na ape l k o ­
m ite tu  /hchodn 70-ej rocznicy7 p o w  
siania s tyczn iow ego , zio‘ż y ł  na fu n ­
dusz daru h o n o ro w e g o  dla w e te ra n ó w  
50 z łotych, ( isk ra ).

Konferencja mm Becka.
G E N E W A  (P a l ) .  M in is ter  sp raw  

zagranic-/n\ch Beck p r z y ją ł  dz iś  spe­
c ja ln e go  de legata  p e rsk iego  na sesję 
R ad y  L ig i  p. D aw ar-C h an a  o ra z  ko n ­
fe r o w a ł  z s ek re ta rzem  gen era ln ym  
L ig i  sir D ru m m ondc in .

Obrady prezydjuni 
konferencji rozbrojeniowej.

G E N A 7 A  (Pa t ) .  P r e z y d j jm  k on ie  
renc ji  r o z b r o je n io w e j  w z n o w i fo  dziś

p race  pod j i r z ew o d n ic fw em  H en  
dersona. P o lskę  reprezen tu je  gen. 
Rurhardt-Bukack . Pos ied zen ie  w y p e ł  
niła dysKitsja nad rap o r tem  o  k o n tro ­
li p rzysz łych  zo b ow ią za ń  ro zb ro jen io  
wych.

Cof— przedstawicielem  
Francji w Genewie

P A R  \Ż, (P a t ) .  V. c zo ra j  w ie c zo rem  
w y je ch a ł  p odsek re ta rz  stanu m in is te r  
stwa spraw  zag ran ic zn ych  P ie r r e  Got 
do  G enewy, gd z ie  będz ie  re p re z e n to ­
w a ł F ran c ję  w  k o m ite c ie  19-tu w  R a ­
dz ie  L ig i  N a ro d ó w  ora z  w  b iu rze  kon  
fe ren c j i  r o zb ro jen iow e j .

Krćl jugosłow iański wizytuje 
króla rumuńskiego,

B IA L O G R Ó D ,  (Pa t ) .  K ró l  A l e k ­
sander w raz  z k r ó lo w ą  M a r ją  w y je e h a  
ti d z is ia j  do  S ina ja  z o f ic ja ln e m i  i-  
\t iedzinatn i kró la  rum uńsk iego . K ró lu  
w i  tow a rzys zy  m in is te r  sp ra w  zagra 
niczn ech.

W. KIEWLSCZ a S-ka
W iin c ,  M ic k ie w ic za  19, te ł .  1-46

W Ę G L ^ & c c .
K O N C E R N U  GfŁSCHE SP A K C

Dostawa notvchrrłiutows w siC2ełni* 
zaplombowanycK wotach
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Obchód w Wilnie 70-ej rocznicy pewstania styczniowego.
A K A D E M  JA W  S A L I M IE JS K IE J

W  n ied z ie lę  22 s tyczn ia  br., w  r a ­
m ach  ogó ln o -p o lsk ie go  obchodu  70-ie 
c ia pow stan ia  1863 r., o d b y ło  się w  
W i ln ie  szereg  uroczystości,

O god z in ie  13-ej od by ła  sie w  Sali 
M ie js k ie j  u roczysta  akadem ja  z udzia 
tent na js ze rs zych  w a rs tw  sppteczoń 
stwa.

Z ra m ien ia  w ład z  p ań s tw ow ych  by 
li ob ecn i na a kad em ji  p. w o je w o d a  
B e c z k o w ie z  i p. w ic e w o je w o d a  Jan 
kow sk i.  L ic zn ie  rep re zen to w an e  b y  
ł 'i w o js k o  na czci o z d o w ó d c ą  O. w  
płk. Pakoszem , W s zy s tk ie  pułk i gar 
n izonu  w i leń sk ie go  przysła ły ' na aka- 
d e m ję  d e le ga c je  o f i c e ró w ,  podo f ie e  
róv\ i s ze regow ych .  P r z y b y ł y  rów n ie ż  
d e lega c je  w ie lu  s zkó l  w ileńsk ich , mę 
sk ich  i żeńskich .

Ma scenie, u d e k o ro w a n e j  s z tanda­
ram i F ID A C -u ,  u s taw ion o  w śród  z i e ­
len i pop ie rs ie  M arsza lka  P i łsu d sk ie ­
g o  p od  godh  m pańs tw ow en i W o k ó ł  
s tanę ły  poczty' s z tan darow e  p o s z c z e ­
gó ln ych  o rgam zacy  j.

Salę i ga ler ji j  w y p e łn i ła  szcze ln ie  
y ubliczuość.

P rzy  w e jśc iu  na salę w e te ra n ó w  
p o w i ta n ia  #863 roku pp. p rezesa  J o d ­
ko  S tan is ław a  i L ip ien ia  F ranc iszka  
orkie-sha odegra ła  marsza* zaś pu b li  
r zn ość  pow sta ła  na znak czci z miejs*jS

Za ga i ł  aka dem io  prezes W o je w ó d z  
k ie j  F ederac j i  P. Z. O. O. p. sędzia 
Góra , zw ra ca ją c  się w  • s e rd eczn ych  
s łow a ch  do w e te ra n ó w  i p o d k re ś la ­
jąc  o lb r z y m i  w p ły w  idei pow stan ia  
s ty c zn io w e go  na późnie „szę w a lk i  n ie  
pod leg lo ś c iow e ,  aż do ch w i l i  w s k r z e ­
szen ia  a rm j i  po lsk ie j  pod  w o d zą  J ó ­
zek* P i łsudsk iego  i zm a r tw y ch w s ta ń !  >, 
R zeczyp osp o l i te j .  Spe łn il iśc ie  -mó­
w i !  p. o r t  z es G óra  s w ó j  o b o w ią z e k  
św ię ty ,  o b o w ią z e k  Po laka . W i ln o  czc i 
was  i kocha. M ó w c a  zakończy ł ,  w z n o ­
sząc o k r z y k :  „N a j ja śn ie js za ,  n iepod le  
g la  R zeczpospo l i ta  Po lska  n iech  ż \ jc 1- 
p o w tó r z o n y  t r z y k ro tn ie  p rzez  zebra 
nych. O rk ies tra  1 p p Leg. w yk on a ła  
h ym n  n a rod ow y .

N astępn ie  zabra ł  głos p. w o j e w o ­
da B ec zk ow ic z ,  k tó ry  podkreś l i ł ,  że 
w  dniu d z is ie js zy m  cała Po lska , w ra z  
z n ią  W i leń s zc zy zn a .  k tó rą wr w a lce
0 w o ln ość  ty le  pon ioą ła  o f ia r ,  składa 
h o łd  ide i pow stan ia  s ty c zn iow ego  
o ra z  w szys tk im  je g o  zm a r ły m  i ż y j ą ­
c y m  jeszcze  uczes tn ikom . —  p oczem  
zw ró c i ł  się do  p r z y b y ły c h  na ukadem  
je  w e te ra n ó w  p. S tan is ław a  J o d k o  i 
p. F ran c is zka  L ip ien ia ,  sk łada jąc  iin 
w  im ien iu  Rządu  i ca łego  spo łeczeń ­
s twa  W i le ń s z c z y z n y  g łębok ie  s łowa 
uznan ia  za ich c zyn  o f ia rn y .

P o  tern p r z e m ó w ie n iu  p. W o j e w o ­
da  w r ę c z y ł  ob u  w e te ra n o m  d a r  h o n o ­
ro w y ,  zaś p. p łk  P ak osz  u d e k o ro w a ł  
ich  o d zn a k a m i l ion o ro w em i.

Zko tc i  d łuższe p r z e m ó w ie n ie  w y ­
g łos ił  p. m  jr. Chudy ba t r z e c i  w ic ep rc  
zes W o je w .  F ed e ra c j i  P Z O O .,  k tó ry  
w  g o rą cy ch  s łow ach  zo b ra zo w a ł  c ię ż ­
k ie  zm agan ia  się ga rs tk i  p ow s ta ń ców  
/ p o tę żn ym  zaborcą  i z ło ży ł  web-ra- 
n o m  —  ja k o  n a jc zc ig o d n ie  jszytn kole  
k o m  —  żo łn ie rsk i  ho łd  i cześć.

P o  p r z e m ó w ie n ia c h  od b y ła  się 
część  a rtys tyczna , na k tó rą  z ło ży ły  
się p iękna  recy tac ja  a r tys tk i  T e a t r ó w  
M ie jsk ich  p  B ie rnack ie j ,  p ieśn i w  v j  
konan iu  choru  „ E c h o “  o raz  p rodukc j i '  
o rk ie s t ry  1 p. p. L e g

W stęp  na  akadem ję by ł bezpłatny
1 wolny ’ d la  w szystk ich . Z tern w ięk  
s zem  u zn an iem  podkreś l ić  należy kul 
tura lne i pełne p o w a g i  zach ow an ie  
się p r z y b y ły c h  na a k ad em ję  szerok-ch 
rzesz ludności. A k a d e m ię  cecho 'tu  
jKłdniosły nastrój.

P O C H O I) N A  P L A C  LUK1SK1.

P o  akade m ji u fo rm o w a ł  się pochód  
Na c ze le  k ro c zy ła  ork iestra  s trze lm ka  
ora z  kom pu n ja  h o n o ro w a  Strze lca  da 
le j p rzeds taw ic ie le  w ła d z  na cząlą z 
w ic e w o je w o d ą  Jan kow sk im , następ-

regu  szły  poc z ty  s z tan d arow e  i d e le ­
gacje. P o ch ó d  przyby ł nn plac Ł u k i-  
ski, ongiś  m ie jsce  tracen ia  b o jo w n i ­
k ó w  o w o lność , gd z ie  z ło żono  w ien iec  
■od K om ite tu  W y k o n a w c z e g o  u ro c z y ­
stości na p łyc ie  p a m ią tk o w e j .  W ie n ie c  
z ło ż y !  osob iśc ie  w eteran  p. prezes  
Jodko.

Pon ad to  o d b y ły  się: o g od z in o  17 
O gn isko  S trze leck ie  na G órze  Z j u i -
k ow e j ,  o  godz. 18 
,-mrsie R zem ieś ln icze j ,  o h

akadem ja  w Re- 
od z  .10 —

inaugurac ja  A k a d em ick ie go  Zw ią zku  
S trze leck iego  w  sali Śn iade :k irh  U. 
S. B.

A K A D E M J A  W O G N IS K U  K. P. W

była  akadem ja  wB a rd zo  l iczną 
O gn isku  K. P. W .

S ło w o  w stępne  z o gn iem  i zapa łem  
w y p o w ie d z ia ł  p. dvr. Puchalsk i,  k o ń ­
cząc je  o k r z y k ie m  „N ie c h  ży je  P o l ­
ska n iep od le g ła 1- pow tórzonym i przez  
całą salę. P o c ze m  chór m a c z a n y  przy 
a k o m p a n ja m e n c ie  o rk ie s t ry  odśpK 
w a ł  „ H y m n  N a r o d o w y 11. W  da lszym  
c iągu  tenże  sam ch ór  pod dy rek c ją  
p C ze rn ia w sk iego  b. ładn ie  o d śp ie ­
w a ł  „S z ta n d a ry  na K r e m lu 1- i d w ie  
p ieśni M on iu szkow sk ie ,  a ork iestra  
wyko-uała fan ta z ję  z o p e ry  H a lk a ”  
M on iuszk i  i „M e n u e t11 P a d e r e w s k ie ­
go, Z a ró w n o  chór  jak  i o rk ies tra  w y ­

kazu ją  w y so k ą  klasę artystyczną, co 
jest  b ezsp rzeczn ie  zasługą p. C ze r ­
n iaw sk iego .  k tó r y  je  p row a d z i  już od 
szeregu  lat.

M i łym  n u m erem  p rog ram u  by ły  
recy tac je  m a łe j  d z iew c zy n k i  A l ic j i  
C h rzanow sk ie j ,  k ió ra  bardzo  dobrze  
w y p o w ied z ia ła  w iersz  ,.Rok 1918 i 
u tw ór  G oszczyńsk iego  „ W y j ś c i e  z 
P o ls k i "

Na zakończen ie  p ie rw s ze j  c zę ś j i  
A k a d em j i  p. Tadeusz  T o p ó r -W u s o w -  
ski w y g ło s i ł  h is to ryczny  re fera t  o 
Pow stan iu  S tyczn iow em . K reś ląc  .w 
k ilku  s łow ach  d z ie je  w szys tk ich  pow­
stań ro zp oc zy n a ją c  od K ośc iu szków  - 
sk iego, p re legen t podkreś l i ł  n a jt ru d ­
n ie jsze w a ru n k i  i n a jw ię k s zy  h e ro izm  
pow.stańców z 03-go, k tó ry ch  czyn  
o f ia rn y  zaszczep ił  w duszy  narodu  
w ia rę  w od zyskan ie  n iepod leg łośc i,  
w-iarę, k tóra  w ych o w a ła  poko len ie  
tych, k tó rzy  tę uit pod leg łość  w y w a l ­
czyli.

P o  d z ie s ię c iom in u tow e j  p rz e rw ie  
sekcja d ram atyczna  K. P. W .  o d e g ra ­
ła je d n o a k tó w k ę  W k a to rd ze ” . P u ­
b l ic zność  słuchała w szys tk ich  p roduk  
cy j  z o g ro m n em  za in te resow a n iem  na 
griulzują-:: wy k o m  w e ó w  bu cznem i
ok laskam i.

Z. K.

Powstanie Komitetu 
uczczenia wojewody Beczkowicza.

Obchód styczniowy w Warszaw.s.
W A R S Z A W A  (Pa t ) .  W  dniu 22 i-, 

m., z ok a z j i  70-ej ro czn icy  pow stan ia  
s ty czn iow ego ,  zosta ło  odpraw  ione n o  
ęzyste  nabżeństw o  w  ka ted rze  św. Ja 
na p rzez  ks. pra łata  M auersbcrge i  a, 
w  -obecności Pana P re zyd en ta  R zec zy  
pospo l i te j ,  rządu in corpore ,  genera- 
lic j i ,  p rzed s ta w ic ie l i  w ład z  a d m in i­
s tracy jnych  i kom una lnych , w yższych  
u rz ęd n ik ów  p a ń s tw ow ych  oraz  w e t e ­
r a n ó w  1863 r.

P o  od p raw  ieniu m szy  ks.* M a u e rs - 
berger  w yg ło s i !  podn ios łe  kazan ie . P a  
nab ożeńs tw ie  w  ka ted rze  w e te ra n i  ze 
sz tandarem  p rz em a sze ro w a l i  na u lac 
Zamkow-y, gd z ie  za ję l i  m ie jsca  na try 
bun ie  pod  k o lu m n ą  Zygm u n ta .  O bok  
stanęła gen e ra ł ic ja  o ra z  p rzedstaw , 
c ie le  w ładz  adm in is tracy jn ych .

O god z in ie  10.30 ro zpoczę ła  Się 
p rzed  w e te ra n a m i de f i lada . N a s tę p ­
n ie  u fo r m o w a ł  się pochód, k tó ry  ru ­
szy ł  u licam i miasta.

Na ul. .Smolnej nr. 5, gd z ie  m ie s z ­
ka ł T i  augutt pan i m a rsza łk ow a  P i ł ­
sudska dokona ła  ods łon ięc ia  tab licy  
p a m ią tk o w e j ,  p o c zem  gen. R yd z  Śmi 
g ły  w y g ło s i ł  p rzem ów ien ie ,  w  k tó rem  
od d a ł  hołd  R o m u a ld o w i  T ra u g u t to w i  
n ie z ło m n e m u  bo jow  n ik o w i  o w o lność .

P o  u roczystośc i ods łon ięc ia  tab l i­

cy p ochód  udał się do  B e lw ed e ru  ce 
lem z łożen ia  hołdu M a rs za łk ow i P i ł ­
sudskiemu. W e te ra n i  p r z y ję c i  zostali 
przez M arsza łka  w  o toczen iu  je g o  r o ­
dziny

O sta tn im  punktem  uroczystośc i 
by ło zebran ie  w  o f ic e rsk iem  kas* nie 
renrezen tacy  jnem. P rezes  kom ite tu  
gen. R yd z .-Ś m ig ły  d okon a ł  d ek o ra c j i  
w szys tk ich  obecn ych  .35 w e te ra n ó w  
k rzy ża m i  70-lecia powstań ia . Z ko le i  
prezes  s tow arzyszen ia  \ n r a n ó w .u d e  
k o ro w a ł  30 osób z pośród  n a jba rd z ie j  
od d a n yc h  sp ra w ie  w e terań sk ie j  d z ia ­
ła czy  spo łecznych  z. panią  m ars/a lko ­
w ą  P iłsudską i gen. R y d z -Ś m ig ły m  
tak iem i sam em i k rzyżam i.

Podczas  o b i a d u ,  k tó ry  w n ie z w y k ­
le s e rdeczne j  a tm os fe rze  p rzec iągną ł 
się parę god z in  zabra ła  m. in. głos p. 
m a rs za łk ow a  P iłsudska  zw ra ca ją c  się 
do  w e te ra n ó w  z p rzem ów  ieniem, skła 
da jąc  im hołd  i cześć. W e t e ia n  Górs 
k i ' W zniósł toast na cześć P re zyd en ta  
R zeczypospo l i te j ,  inż. W ie r z y ń s k i  — 
na cześp M arsza łka  P i łs u d s k ie g o - z a ś  

S ve te ran  M a c ie jow sk i  na cześć p m a r ­
sza łków  ej.

W  godzinach, p op o łu d n iow ych  we, 
teran i b y l i  p o d e jm o w a n i  herbatką 
p rzez  p a n ią  p re m je ro w ą  P rys to row ą .

Szef Kaitselitu w Warszawie.

Z in ic ja ty w y  grona  notab lów  n a ­
szego m iasta od b y ło  się w c z o ra j  w 
sali I zb y  IT z e m .-H a n d lo w e j  zebran ie  
o rga n iza c y jn e  kom ite tu  uczczen ia  i 
pożegnan ia  W o je w o d y  ja. Z ygm u n ta  
Ree/kow icza ,  k tó r y  w k ró tc e  opuszcza  
W i ln o  i o b e jm u je  s tanow isko  j>osla 
R zec zyp o sp o l i te j  p rzy  rządz ie  łotews- 
Ł -n Na zaproszen ie , podp isane  prz<v 
p.- sen. W .  Ab  ni m o w ie  z a, prezesa Z. 
B o r tk iew ic za ,  inż J. Laslow-sikiegr, 
p rezesa  R. Rucinsk iego, gen. S kw ar-  
ez\ńsk iego ,  p ro f .  W .  Staniewdcza i 
p rezesa  W  W y s zy ń s k ie g o  zebra ło  ię 
pr/i.-szło 100 osób  ze w szys tk ich  s i t r  
s p . 51 e c / e As I w a w ileńsk iego .

Zeb ran ie  zaga ił  p rezes  Ruciński. 
p ropon u jąc  na p r z ew o d n ic zą cego  p r o ­
fesora  \V) S tan iew icza ,  co p rzez  ak.lt 
m ac ję  zosta ło  przez, zeb ranych  p r z y ­
jęte. Cel zebran ia  p rzed s ta w i ł  sen. 
W . A b ra m o w ic z ,  wyłuszcz.a jąc po w *- 
o * ,  I l ó r e  rk łon i ły  o rg a n iza to ró w  ze- 
b ram a  do zw rócen ia  się do  -społe-cień 
stw  i m ie js co w ego  z p ro p o zy c ją  u cz­
czen ia  ustępu jącego  W o je w o d y ,  kt >- 
ry sw-iemi za le tam i i swą n ie z m o rd o ­
w aną  pracą  zasłużył sobie na pow.sze- 
chne uznan ie  i .-.ympbtję, a teraz, _>ę- 
dąc o b d a rzon y  szczegó lnen i za u fa ­
n iem  M arsza łka  P i łsudsk iego  i R ą- 
du, p rzech odz i  na iłine, bąjrdzo odpn- 
w ied z ia in e  slanowis ‘ko i p rzeryw  i z 
tego |)owodu rozpoczę tą  tu d z ia ła l ­
ność. M ó w ca  p rop on u je  u rządzen ie  
po żegn a ln ego  rautu i w ręczen ie  p. 
W o je w  odz ie  adresu od  z o r g a n iz o w a ­

nego spo łeczeństwa  -kraju.
Zebran ie  p ro p o z y c ję  p r z y ję ło  jed 

nc.myśhiie, p o leca ją c  j e j  u rze c zyw is t ­
n ien ie  k o m ite to w i  w yk on a w czem u ,  
do k tó rego  p o w o ła n e  zostały prócz, w y  
że j  w y m ien io n y ch  o r g a n iza to ró w  zeb 
ren ia  jeszcze  następu jące  o soby :  pa ­
ni T ram ecou rt ,  dyr. Barański, <lvr. 
B u n im ow icz ,  w ic ep r i  z.ydent m iasta  
Gzeż, płk. D obaczew sk i,  rek to r  J i- 
nnszk iewtez, sen. Jundziłl, ław n ik  
.Magistratu Kruk, red. Okulicz , r e k ­
tor O poczyńsk i,  płk. Pakosz  pro f.  P i  
Irusewic.z, sen. R ydzew sk i,  d z iekan  
Ś lendzińsk i, ih r .  S zp ak iew ic z  i p r e ­
zes S zvd łow sk i.  Z eb ran ie  udz ie l i ło  k o ­
m ite tow i p raw a  uzupe łn ian ia  swego  
składu

N ie zw ło c zn ie  jk> z.akończeniu n- 
gó ln ego  zebran ia  odby ło  się pod  prze 
Yvdnic !wem sen A b ra m o w ic za  p os ie ­
dzen ie  kom itetu  w y k o n a w c z e g o  na 
k tó rem  ustalono szczegó ły  p o żegn a ­
n ia  i p od z ie lon o  p racę  g o m ięd zy  p o ­
szczegó lnych  c z ło n k ó w  komitetu . O 
rezu lta tach  d z ia ła lnośc i  kom ite tu  spo 
łeczeństwo będzie  p o w ia d o m io n e  za 
pośrer lu ic tw em  prasy.

Jeden z c z ło n k ó w  kom ite tu  poin- 
fo rm ow .i t  podczas pos iedzen ia  z e b ra ­
nych, iż u pow ażn ion y  jest do p ow ia d o  
mien ia , żo k a to l ick ie  w tadzc  kośc ie l­
ne, s tosown ie  do usta lonego  z w y c z a ­
ju, będą żegn a ły  p. W o j e w o d ę  oddz ie l  
nie w  swmjem gron ie , w obec  czego  w 
|a;żegnaniu ogó l nem udziału  p o w tó r ­
nie nie w ezm ą.

Wilnti m  obronie 
zagrożonych oobeiinów.

n ies ieno  w ien iec d łu g im  »!<■-

21 bm. p rzyb y ł  do W-urszawy w  otoezzniu 
.rwego .vzlabu koniendan! g łówny  organ izar j i  
przysposób  i en i a wo j-rkowago Kaitselit) gen. 
Johaoines Ro«ka, i-ele-m złożenia rew  /Vf 
Zw iązkuw i Strzeleckiemu.

Na zdjęciu nasz im  w id z im y  gen. Ruską 
w oboczen:u sztabu KiutaeJitu {'i -wiązanką 
kw iatów  w ręku)., obok niego no  prawej ręce 
stoi koniendiii ił g łówny  Związku Strzeleckie 
go pułkownik  d y p lo m jw a n y  Kunin.

W  sobotę dnia 21 hm  w  loka lu  
zw u izku  l i t e ra tó w  po lsk ich  przy- ul. 
O s trob ram sk ie j  ;9|, jak  już p isa l iśm y 
od b y ło  się zebran ie  z udz ia łem  38 
stovy-ii!zY-szeń w ileńsk ich , na k tó rem  
]>owi.ięto następu jącą  uchwałę .

Z< brani na zgromadzeniu w dniu 21 sly 
cznia 1 Obli roku delegaci 3 Sst-ewarzyszeń ora 
przeństawicif-lc .społeczeństwa wileńskiego u- 
<h wali li nasiępująeą rezolaeję.

Po zaznajomieniu się z istotnym .stanem 
sprawy zamierzonej sprzedaży zagranicą 10 
gobelinów z XVII wieku, znajdujących się 
w .skarbcu Bazyliki W ileńskiej, oraz po zr 
poznaniu się z. i i,chow em i ocenami tych za 
bytków, stwierdzają:

Cenne zabytki artystyczne, juhlemi są ifo 
be Cny wUeiiskie, taiwwin dobi-o duebowe i 
własuoSe nie jednostek lub instytueyj, lecz 
e.alego narodu. W o lą  społeczeństwa wileńskie 
go jest, aby idrogli sercu wilnian gobeliny 
Bazyliki Wiilcilsklej pozostały w W iln ie po 
wieczne czasy.

Społeczeństwo wileńskie zwraen się z uaj 
I usilniejszą prośbą

a) do .1. E. Ks. Are.yotskupn Metropjdity 
Wileńskiego, nżeby de.inttywnie zan le ba l 
zamian! poztiawienia W iln a  gobelinów Ba- 
zyiki W ileńskiej;

bl do p. Prezesa Rady Ministrów i do p- 
Ministra W .  R. i O P. o poparcie starań spo 
teczcństwa wileńskiego.

W  tym eelu zebranie uoliwaliio: t) w y- 
lar de.ćgację do .1. E. Ks. Arcybiskupa Me­
tropolię 1 do p. W”ójewody Wileńskiego ja 
ko przedstawiciela Rządu, dla złożenia im 
niniejszej rezolucji; 21 wysiać telegramy do  
n. Prezesa Rady Min IM rów i p. MinLstra W'. 
R. 1 O. P  ; 3) upoważnić orezydjuin zgrom a 
dzenia do podjęciu w  razie potrzeby wsze! 
kich niezbęnnyeb Uroków w celu ratowan a 
gobelinów.

Podp isa li:
b. m inister prof.  W ito ld  S tn n ic w U p T e & \ } '  
dent miasta dr. W ik to r  Maleszcwski, sen. 
'/.ggmunt Jundzilt, sen. Bronistam Rydzewski, 
prezes Zygm un t  Nagrodzki,  pos. Stanisław 

Dobosz, prezeska dr. Janina Rostkowska,  metą 
Bronisław Krzyżanowski,  radna miejska Jad 

wiga Iwaszkiewicz owa, prezes prof.  Lu d om ir  

Ślendziński.

Pre/\ d jm n  zebran ia  d e le g a tó w  .33 
'  w iku isk jrh  s tow arzyszeń  kultura ! 

nych i społecznych, od b y tego  w  l o ­
kalu zw ią zk u  l i t e r a tÓYY  w  sobotę 21 
bm. \\’ osobach  -pp. p ro f.  W .  S ta i i iew i 
cza, p rezyden ta  m iasta d-ra Malesze- 
w sk iego ,  senatora  Z. Jundziłła , sen. 
B. H jMz.eńskiego. posła  S. Dzłbosza, 
lnec. B. K r zy ża n o w sk ie g o ,  prezesa

pro f.  L. Ś lendz ińsk iego , radne j Jadw i 
g ’ Iw a s zk iew ic z ,  p rezesk i dr. J. Rcrisl- 
kf»\Yskiej i p rez . Z  N ag rod zk iego .  na- 
tye luniąst j*o zebran iu  p rzys lą j ł i ło  do 
rea lizar ’ ji uchwał.

W y  słane zosta ły  d w ie  jed n ob rzm  ą 
ce dej)e-,ze do p. prt ze-sa R a d y  M in is t ­
rów  i do  j>. m inistra W R  i p P  o tre­
ści w y m ie n io n e j  w  rezo inc ji .

W  pon iedz ia łek  23 lun. w  g o d z i ­
nach p o łu d n iow ych  \vvloniona p rzez  
p ow yżs ze  p r e z y d ju m  d degacja  w  < 
sobacb pp. prof. W i to ld a  S tan iew ic z . . 
senatora Z y g im m la  Jnndził la  i p ro f  
Lu d o m ira  Ś lendz iń sk iego  udała się 
do p. w o je w o d y  wileti.skiego, sk łada ­
jąc mu na ji iśm ie  uch w a lone  jnze/  
sobotn ie  zebran ie  rezo lu c je .

Następn ie  d e legac ja  udała się do 
JE. ks. arcyb iskupa  m e t r o p o l i t y . Jal- 
b rzyk o w sk iego .  k tó ry  p rzy ją ł  ją na 
dtuższem  jiosłuchaniu.

K s .  u r c y b i s k u p  .>u l i> rzyL (>w ..k i  ')■

Św iadczy ł  de legac ji ,  żę^ tzarów no ks. 
a rcyb iskup  jak  i kap itu ła  p od z ie la ją  
troskę spo łeczeństwa w i leń sk iego  o  
zach ow an ie  d la  W i ln a  tak  cennych  
a r tys tycznych  zab y tk ów , ja k iem i  są 
g o b e l in y  i zapew n ił ,  że kwest ja sprze 
dąży  g o b e l in ó w  jest w  ob ecn e j  ch w i l i  
n ierealna. Możliwość* ta m o g ła b y  po- 
ws'tać j e d y n ie  w w yp ad k u  os ta tecz ­
nym . gd yb y  na ra tow an ie  ka ted ry  
w sze lk ie  ir.ne źród ła  zaw iod ły ,  j e d ­
nak ks. a rcyb isku j)  nie wątp i,  że o- 
f ia rn osr  s jio leczna n igd y  do ta k ie j  . - 
wentua lnośc i nie dopuści.

De legac ja  z ło ży ła  ks. a rcvb iskupo  
Yvi m e tro j io l ic ie  rezo lu c ję  sobotn iego  
zebrania, o tekście id en tyczn ym  z rc

Co grozi nauce?
Podane  p rzez  nas w  n ied z ie lę  stre­

szczenie obrad  kom is j i  o ś w ia to w e j  
se jm u nie da je  całkowiciię w y ra z u  c- 
p in jom  jak ie  tam w yrażon o .  D la teg o  
też jn z y ta c z a m y  w y ją tek  z p rzem ó  
w ien ia  p ro f .  W ałłek -Ć zaęneck iego .

„N ie  jest przypadkiem, że ustrój korpo ­
racyjny uniwersyletów umożliw ił  wc iągnię­
cie ich w  w ir  polityki. Najbardziej typowym 
przysiadem tego sa dawne unwersytety aiisłr 
jackie. Zostały <yne opanowane przez ludzi j e ­
dnego stronnictwa, które zrobiło z nich swo­
ją ostoję, co przetrwam ruinę polityczną le 
go  obozu. Jakie ujemne skutki to [wciągnęło 
za sobą — dowoitbm, że tak znakomici histo- 
tycy, jak Korzon i Ludwik  Kubala nie m ogo  
znaleźć miejsca na uniwersytecie: jeden —  
że zdruzgotał ideologję  panującą w Uniwer­
sytecie Jagiellońskim, a drugi —  że we L w o ­
wie zawsze in.ał opinję czerwonego radyku 
łn. L zy  nie było  skandalem, że powołanie j e ­
dnego z pierwszych pierwszego historyka dzi­
siejszego. Askenazego na uniwersyte* war- 
izawski rozbiło się o veto Senatu. 'Pro f .  Stef 
ko: A  sprawa Petrazyckiego?>„ Jakie prz> 
krosu miał człowum rzeczyw-.sn,- n iezależ­
ny Baudouin de Courtenay w  Krakowny kt.i- 
re zmusiły go aż do uciee.zki do Petersburga

Dlatego zarówno ze wzg lądów naukowych, 
jak i na to, żeby uniwersytety nie stały się 
terenem roz/rywek politycznych, refornia u- 
n iw w syte tów  w  myśl programu Rządu jest 
koniecznośc.ą. Idei żadnych represjami zw a l­
czyć nie można, nie powinno się tego robie, 
bo  to beznadziejne. A le jeżeli te idee prowadza 
do operowania palką, kastetem, do znęcania 
się nad słabszym to jest to akt gwałtu, który 
gwałtem się musi odpierać. (Huczne oklaski)

K orpo ra c ja  zaYvo<k»va, ja l .ą  jest 
.senat u n iw ersy teck i  jest n ie t y lk o ’ ja 
ktms meta l iz y c zn ym  syrii p-jz łonem 
w ie d z y  i św iatła , aJe i zupełn ie  ,,p r z y ­
zb mną - o rgan izac ją  ludzi zw iązu 
n .vth w ielo-slronnie w za jem n ie  r ó w ­
nie przyzieni-nerni sp raw am i i in te re ­
sami. W  lak w a żn e j  sp raw ie  jak  kwt- 
stja obsadzen ia  ka ted r  posttifzególrryeh 
Jysc;. { Jin n a u k o w ych  w g ląd  cz*aini- 
ka, k tó ryb y  nie by ł  zw ią zan y  tem i 
v.szy.vtkieini ] )a i 'tyku iarnein i spj-!tw,i 
mi. jest p o żądan y  yv n a jw y ż s z y m  stop 
nn;.

iiisi.
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Ktiw eńska „obrona" 
gooelinów katedralnych.
1‘daiiinU- już, iż w  związku i  projektem  

sprzecktiży goJu-Iniów kaitentrąbiyen, Fiudjo ko 
wieńskie wystąp-llo w dniu 2 Otsm. z out rym 
protastimi. eoby wskazywało pozornie u i 
wspólnotę 'uczuć u Litwinów i Polaków.

•Nie^lety, forma w jaką te uczucia ubrała 
Bozgto.śn;:i b owrień-ska. lndee.stwiują wart ość 
lego objwwu ,.wspólnotv uczuć11

Bo owT gity kpo+eezeństwo wileńskie z -■ ;u j 
powagą i „pokojmn wyetąpiło w  obrotne cen 
nyc-łi pńiintątek swego miasta, Radjo Kowien 
skie **-ykorz\-slało >iprawę gobelinów kat 
drafnych jako jc«z<-^e jedien pretekst do ag: 
taeji antypolskiej.

Prelegent Rozgłośni Kowieńskiej w ra­
mach dziennika radjowego „Pavejfjt»s 
nius“ („Uciemiężone YYyinu j  podniesionym  
głosem oświadczył, iż:

„barbarzyńscy łupieżcy polscy, którzy o*1 
s/ei-egu lat rabu ją W ilno, uciskają ludność 
wiicńską i pogrążają okupowane demie ti- 
lowwkie w  skrajną uęjłzę. —  postanowili «  
beenie częściami v/ypr..edać stolicę Litwy!..** 

Następnie prelegent Kowneński, zwróc i s' 
do słuchaczy, nawołując by organizował • u. 
meetingi pro-tesfaicyjne i nadsyłali do dilen  
nika radjowemi „Pavcrgtais Yilnius" r I 
lucją prolestacyjne „przeciwko nowemu b.i • 
barzy/isl*vii połskieh okufiantów -— łuip-'-/ 
ców 1-!

Zwpeina abcraeia mózgu i uczuć!zo lnc ją , z łożoną  jt. yyuij e w o d z i c .

Z Moskwy musi się wypitwodzić BOG B00 ludzi.
PRAGA, (C. P d  —  Jak donosi Agencja 

Reutera, na podstawie niedawno wydanego 
dekretu o paszportach, rozkazano wszelkim  
„niepożądanym żywiołom** aby w  ciągu dzie 
sięciu dni opuściły Moskwę i inn<‘ wielkie 

miasta. Rozporządzenie to wstąpiło w ż.ycie 
w tych dniach. Tysiąee miejskich rodzin 
przygotowuje się do opuszczenia miasta, za 
ittierzając przeprowadzić się do takich m iej­
scowości, gdzie przepisy dekretu rządowego

nie są tak przestrzegane. Moskiewski kores­
pondent News Chronicie donosi, że na pod­
stawie tego rozporządzenia Moskwę musi 
opuśeić około 80 HKW zsób. W ładze liez,ą się i  

lem, że przeprowadzka trwać oędzle dlu/rj 
niż. dziesięć dni a mliieji rozkazano, aby 
najpóźniej de dnia 15 kwietnia Moskwa byia 
gruntownie oezj-szezona od „niepożądanych 
vżwitów“ .

WACŁAW G1ZBEPT -STUDNICK1.

Młodzież wileńskiego okręgu szkolnego
w r. 18P3.

{ U s t ę p  z I V  rozd z ia łu  p rzy go tow a n e j do d u k u  w iększej p ra cy  p .t  • „W a lk a  
o szkołę polską na  t e r j tm ju m  b. W ie lk iego  Księstw a Litew skiego pod zaborem

rosy jsk im “ ).

(Dokończenie)

N as tępn y  rok szkolny i  1861- 
1862) d z ię k i  p ew n em u  uspoko jen iu  

po litycznym #i w  życ iu  k ra ju  i e n e rg i ­
c zn y m  środ kom , przedsięYvzięty m 
p rzez  \\rładze  c yw i ln e ,  p rzeszed ł s to ­
su n k ow o  c isze j ,  a le  d em ora l iza c ja  l i ­
c zących  się szła crescendo p r z e ja w ia  
ła się w  zaburzen iach , k tó r e  w ybucha  
ł y  y\ ró żn ych  zak ładaeh  nańkó-wych. 
a  takż.e w  udz ia le  m ło d z ie ż y  %v d e ­
m on s trac ja ch  p o l i ty c zn ych  1=).

N a  jes ien i  1862 r „  k ie d y  part ja  
c z e rw o n y c h  w z ię ła  gó re  i p ow stan ie  
zb ro jn e  b y ło  postanoYvione, u czn io ­
w ie  stali się c z y n n y m i w spółpracow a li  
kurni o r g a n jz a c j i .W  g im n a z ja ch  p o w ­
sta ły  k ó łk a  r e w o lu c y jn e  d la  w e r b o ­
w a n ia  p ow s ta ń có w  i zb ie ran ia  ś ro d ­
k ó w .  W  g im n a z ju m  m iń s f  iem  dla  o r  
g a n iz o w a n ia  pow stan ia  b y ł  ca ły  k » 
m i t e l  pod  za rzą dem  uczn ia  V I I  k-I. 
SuiistTOWskiego. U czeń  łe jż e  k lasy  Bo 
re jsza  b y ł  p o m o c n ik ie m  kom endan ta  
m. M ińska  1S).

U kazan ie  s ię  oddz ia łów ' p o w s ta ń ­
c zych  w  r 1863. n ap a d y  ich z p e w

nem  p o w o d zen iem  na n ie l iczne k o ­
m en d } '  wojskoYYe, dobroYvolnc podda  
n ie się n iek tó rych  m ia s t 14) o s ta te c : 
n ie  (Yvedług \v\raienia M i t o w iJ o w i )  
„ z a tu m a n i ły 11 polsk ie  g łow y ,  n a m ię t ­
ności j)olilY-czne dosz ły  do napięcia  
etc., etc... W s zy s tk o  to n ie  m og ło  
p rze jść  bez  o d d źw ię k u  w  akładat: ’ t 
naukow ych , w  k tó rych  za jęc ia , w e  
d ług  sprawTozdan ia  kura tora  okręgu  
J P  K o rm ło w a ,  choc iaż  n ie p rzer*  
wab, s ię, a le w e  Yvw.ystkich g im n a z ­
ja ch  sz ły  bez  p o w o d ze n ia  (bezuspesz 
n o ) :  o gó ln a  uwaga, szczegó ln ie  nau ­
c zyc ie l i  po lsk iego  pochodzen ia  i u czą ­
cych  się, k tó ry c h  kreYvni i b l iscy  jaYv  

nie  lub ta jn ie  p r z y jm o w a l i  udzia ł w 
powstan iu , b y ła  poch łon ię ta  tern, > 
się d/.iało w  k ra ju  „U c z n io w ie  in te ­
resow a l i  się w ię c e j  d z ia ła lnośc ią  o d ­
działów* p o w s tań czych ,  n iż  p r zed m io  
tam i s zk o ln em i11 „U c z n io w ie  uczęsz­
c za l i  ty lko  na te lekc je  na k tó re  im 
się pod ob a ło ,  rob il i ,  co ty lk o  f.m się 
p od ob a ło  ( , ,sw oew o|n icza l i“ ), bu rzy l i  
się. w yp ęd za l i  z k lasy  nauczyc ie l i .

szczegó ln ie  nau cz *c ie l i  języka r o s y j ­
skiego. K ied y  z- g im n a z ju m  m ińsk ie  
go  w y d a lon o  k ilku u c zn iów  za bezc/el 
ne zachow an ie  się ( „ z a  d e r zo s t i1 ) w 
s losunku do  n auczyc ie l i  i a w an tu ry  
( „b eze/ im  tw a 11), to l.czniowitU  cz te ­
rech klas w yżs zych  Uum n'e  p rzysz l i  
do  d\ r ek to ra 11 „ W  g im n az ju m  ko- 
wit-ńskiom (jiisze da le j  M i lo  w dow j 
by li )  j:ra\vd; iwc p iek ło . T a m  uczni )- 
w ie  nic* uczęszcza li na lekcje , a w a n ­
tu row a l i  się na ulicach, żąda li  d ym is j i  
inspektora, a k iedy  2-1 u czn iów  zost i 
ło w td a lo u y c b  za aw an tu ry ,  to za n i ­
m i 200 u czn iów  zg łos iło  podan ia  o w y  
stąp ien ie  *z gn n n az ju m  i noszlo  b e z ­
pośredn io  p o te m  d o  po w stania lu)

Milo** id ów  tv,’ ierdi i i p o w ta r za  
zdan ie  kuratora  z czasów  M u ra w je w -  
sk ich— K orn i low a .  że Po lacy ,  nauczy  
c ie le  szkó ł średnich, w p ły w a l i  szkód 1 
vie, (z punktu w id zen ia  rosy jsk iego )  
n i m łod z ie ż  szko lną  w w i le f jsk im  o- 
kręgu.

„P r z y  k ładem  o c zy w is ty m  lego 
w p ływ u , p isze M i lo w id o w ,  m o g ą  słu- 
ży6«lńk:<' g i im iaz ja ,  jak M ińsk ie  i K o  
w ieńsk ie , w  k tó rych  k ie r o w n ik a m i i 
n au czyc ie lam i by l i  a lbo Poh icy ,  a lbo 
jedn os tk i  spolonizoYyane. yv k tó rych  
n a jw ię c e j  b y ło  zaburzeń. Z chw ilą  
p rzen ies ien ia  d y re k to ra  g im n a z ju m  
m ińsk iego  R e l l ic z  i usunięcia  inspek 
tora S ty s z iń s k ie g o  g im n a z ju m  miń- 
skie zrac/.nie się u spoko iło  na p ew ien  
czas. A le  k ied y  zaczą ł -uę ruch do  o d ­
d z ia łó w  powstańczy eh, to Yvszysciy- 
d z ie s ię c io ro  uczn iów , k tó r z y  m ieszk a ­

li u Ś leszyńsk iego ,  zn ik l i  i  ła tw o  m o ­
żna b y ło  się domys-lić, pod  c zy im  
w p ł y w e m 11 “ 1.

„ Z  poś ród  innych  p e d a g o g ó w  —  
d z ia ła czy  pow stan ia  w y m ie n ię  Ża 
h in kę ,  inspektora instytu lu  w  f lo ry *  
l id rk a c l i  (gub. m ohy lt-w sk ie j ) ,  k tó ry  
uczy ł  s tudentów  strze lania i z a o p a ­
trzy ł }v b roń  N au czyc ie l  w i lo ó  
sk ie j  s zko ły  rabinó**- P r z y l iy lsk i  byt 
s ek re ta rzem  w y d z ia łu  L i t w y  przy  
R ząd z ie  N a ro d o w y m .  N au czyc ie l  g im  
na/.jujn p iń s k ie go  O stro łęck i  b y ł  la -  
zem z u czn iam i w  szesciu b i tw ach  V

„P ed ago trow ie  Po lscy  (pisze dale i 
Mił<>YvidoY*r) po*vinni by l i  u k ryw ać  i 
p op ie rać  b u rzen ie  się m ło d z ie ż y ,  ż e ­
by  ją  s to p n io w o  p r zy g o to w a ć  do  p o w  
-dania. Rada  p edagog iczna  g im n az ju m  
y y  K o w n ie  ob jaśn ia ła  pobieit* ok ien 
p rzez  uczn iów  w  soborze  p ra w o s ła w ­
n ym  s w a w o lą  dziecinii<ą( rzucali p a ł ­
ki *v gó rę ,  kto  w j d e j ” ). Rada jiedagn- 
g ic o ra  g im n az ju m  m i ń s k i e g o  udział 
u czn iów  v.r dt m onstracy  jnycli -odpro 
w adzan iach  ] )artj i  p rzes tępców  p o l i ­
tycznych  (yy nocy  nu 3 li {) , a st. sl. 
1863 r.) ob jaśn ia ła  „n ie w in n ą  c ieką 
YYOŚcią-1.

„ P o d o b n y c h  faktów ' zm n ie js tan ia  
w i l i } '  i pokr_y*v‘in ia  w y s lc j ik ó w  ucz­
niów m ożn a  b y łob y ,  jzow.ada Miło*vi- 
d ow , yiodać wicie.11.

P o n iew a ż  w ład ze  ->/,k iltfHwąje tno- 
g h ’ u trzym ać  **' szko le  d y<c }p h i )Y ,  
j i r z e lo  genera t-guberna ior ,r c zy l i  „ n a ­
c ze ln ik  k ra ju 11, na prośbę kuratora z 
dnia 14 lu tego  nakaza ł n lkom en dero -

w ać  /. w o jska  do każdego  g im n a / ja r i  
po jed iiYti i  sztab-o ficc i  ze i 10-cin p o ­
d o f ic e ró w ,  o clo każdego  p rog im n az-  
ju m  jednt'go obe r -o f ic c ra  i 6-ent jto- 
do ficerów ',  al)Y b y l i  obecn i w  g m a ­
chach ,/koluYch codzit-n ioe )d 8-ej 
rano do 3-e j po  poludnitt. isi/a tern 
j io lecono  nacze ln ikom  w o jsk ow y  m 
aby  służyli w sze lką  pimw.i w h t iL y  
s zko ln e j  1-*1.

N-a zakladY' n au kow e  w  ten sposól> 
został rozc it jgn ię ty  stan w o jen n y ,  co 
jednak n ie  przes/c adzu lo  uczni >ni w y  
c l iod z ić  do f i o w t a n ia .  Rusb  uczm  ry, 
*y tym  k ie ru n ku  rozymczął s ię  na te - 
je B o że g o  N a rod zen ia ,  w zm o cn i ł  ,ię 
na Zapt sly  ią lo s zed ł  do n a jw ięk szego  
natężen ia  w kw ie tn iu  i maju.

I lu uczniów7 b y ło  w  pow stan iu  1
W e d łu g  K o rn i lo w a :  „wlad/.e szko l 

ne n ie  mają. dan ych  na i-o pytanie- 
*vszvslk ich  * v }d s lo n y c b  z zakta i ó w  
nauki>wych za sam ow o ln e  porzuć m ir  
s zk o ły  i zle sp ra w ow a n ie  sic, p rzy  
w ie lk ie j  p ob ła ż l iw ośc i  w  zaslos ;v*y- 
wan iu  kar  by ło  y v  r. 1863 w 18-tu 
g im n a z ja ch  i 3-cn p rog im n az ju ch  455. 
ale Yvimtvcli I*c l i  l irzes iępslw ' bylSj 
d a leko  w ięce j ,  ty lko  u m ie j  w in n i  by i i  
nie w yd a len i  ze szkół, a n zn an ’. „a la- 
kich. co w *s tąp i l i

M i lo w id o w  Iw ien lz i ,  że w y ż e j  jn:- 
dana c y fra  u czn iów  w y d a lo n ych  żfc 
szkó ł n ie  mo/e ok reś l ić  fa k ty c zn e j  l i ­
czb}- uczniów-po*vstańcÓYv. P ie r w  z-a 
c y fra  była w iad om a  m ie js c o w y m  yvłą 
d zom  szko ln ym  przed  le tn iem i w a k a ­
c jam i ale w ie lu  posz ło  do lasu latem,

w ie lu  zg inęło  od kul rosy jsk ich , z po 
v/odu chorób, a lbo  po-tonęlo podczas 
p r z ep ra w  p rze z  r ek i i bagna. B a r ­
d z ie j  p r z e k o n y w u ją c o  m ó w i  o tein 
yyedług M iłow idowL i s ta tys lyka  uczą 
c.ycli się *v począ tku  następnego  roku  
szko lnego  1863-64.

W  g i m n a z j u m  w ileń sk iem  zam tas l 
645 pozosta ło  337 uczn iów , w  m iń ­
s k im i  / 656 - -  336, w  W i t e b s k i e m  za 
miast 300 - - 198 etc.

O g ó łem  yyedług naszych  ob l ic zeń  
(M i ło w id o w a )  z.e w szys tk ich  ztikla- 

(1óyv n:u:koYvyc,h k ra ju  P ó łnoeno-Z a  
ch odn iego  (t. j. w i leń sk ie go  ok ręgu  
s zko lnego ) opuśc iło  s zko ły  2000, aki 
i z tych, co  pozosta l i  na liśc ie  u cz ­
niów', w ie lu  m o g ło  na leżeć  bezpośred  
nia a lbo uboczn ie  ( „p r ic za s tn y ” ) do 
powstan ia . N a le ż y  jeszcze  dodać  do 
tej c y l r y  p raw ic  ca iy  instytut yv I lo  
l y -H o rk a c h  k tó ry  z o r g a n iz o w a ł  pow­
stanie w g u b e n i j i  m o h y lo w s k ie j  i ja- 
Y*nie, p ra w ie  in corpore ,  j n z y ł ą c z } ł  
sję do o d d z ia łó w  poYvstańezych, a tak 
że u czn iów  kursów  taksn lorsk ich  w 
M ińsku i W i ln ie .  -

MuraYyjeYY yv sw o im  \* ie rnopod  
d an czvm  rapo rc ie  1865 r. rów n ie ż  po 
daje, że z zak ładów ' n a u k o w y c h  k r a ­
ju, k tó ry m  za rząd za ł  posz ło  do p o w ­
stania w ię c e j  niż 2000 osób.

Przypisy.
12) ’ Au tor cytu je: „K rasn iansk ij. Iz is lorii 

polskage mjuteżif. Istoriuzeskij W cstn ik " 
„1901 r. Nr. 6 str. 946-—953

W y że j cytow any przez nas: „Shonuk (to-

i
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WIE C! I OBRAZKI Z K R A J U  Uroczyste otwarcie giełdy zbożoio-towarowej i lniarskiej.
Spalił człowieka.

Tragiczne skutki bójki w  chacie wiejskiej.
W  medziek . duła 22 bu  , w  zaściaiiau Mi 

•"jiaiowua gm. janowsk ie j  «■ domu Jana B oh ­
dziewiczu w yn ik ła  na zabaw ie  bójł.n. Pod- 
cza:, b ó jk i  Jan Dareńko pirv.cliwycll ze st< 
a i  płunąeą lampę i rzucił  nią w Stanisława

KubłLsa. na którym zapaliło sir nbranit. Ku 
hlis odniósł ciężkie poparzenia i po godzi 
nie zmarł. Pozatem dwie osoby po.łezas bój­
ki odni©s'v również pokaleczenia. (c).

Śmierć w płomieniach.
Y> kr.ionji Jazdowo, gminy miekuński. j 

78-łetnl Rodziej od dłuższego czasu nie opus,’, 
utał łóżka. Jakaś nieustalona choroba nisz 
ezyfa jego siary organizm Onegdaj wieczo­
rem, gdy Rodziej po całodziennych bólach 
Zdrzemnął się, w  mieszkaniu powstał pożar. 
Biedny starzec pod wpływem gorąca obudził 
«ię . aie był za słaby, żeby się zwlec z łóżka

i wzywać pomocy. Iłopiero kiedy płomienie 
wydi ..atły się nazewnątrz domu i zostały za 
uważane pracz .sąsiadów pośpieszono stare > 
wl z pomocą. Było już jednak za późno.

Cały doir.ek, w  którym mieszkał Rodziej 
w niespełna gadzi nr sphsnął. Bo wielkich 
wysiłksMjłi udato się wydostać już tylko zwęg 
lonc z wtok i starca. (c)

Zamiecie śnieżne na pnpraniczu.
Ze Stołpców donoszą, iż zaniieclc śnież 

we jakie nawiedziły powiaty pótnoetno-wscho 
dnie województw wileńskiego i nowogródz 
kiego w  znacznym stopniu utrudniły iom ii- 
niKLr.ję zarówno ua linjaeh poLskieh jako też 
i sowieckich. Na csdcj iinji Nicgorcłoje —  
Mińsk olbrzym ie zwały śniegu zasypały kom 
plełm e tory kolejowe. Kilka pociągów towa 
rtZwyrli 1 pasażerskich ugrzęzło w śniegu. 
Boniewa/, prz-rt pani dniami panownła sil­
na  zadymka na llnji Sm Irósk —  Połock —  
Leningrad koleje sowieckie wysłały znae/jiu 
Ilość pługów odśnieżnych na zagrożone linjs, 
nie pozostawiając na szlaku Mińsk —  Niego 
reło je żtidnego nługa odśnieżnego Nu zugfo- 
zoną linję spędzono tysiące włościan i i d- 
nierzy, którzy łopatami zmlutają z torów 
śnieg,

Onegdaj kolo Kejdanawa ugrzązł pociąg 
towar ,wy w.ozący /vwnosc dla bntaljoT.u 
gtraży gmicTuej w Nirgorcłojc. Strażnicy so 
wieoey prze:-, odcięcie dostawy żywnośei w 
ciągu dnia 23 bni. byli bez pożywienia.

Podczas przedwczorajszej zadymki śni>*ż 
nej na teren polski zbłądził patrol litewski 
ze strażnicy Gedyminówka pinv. olicklcgo.

Również na teren polski wskutek wielkiej 
śnieżycy przeszło czterech w iośeian lltew 
skieh z Linkun. W łościan wczoraj rano skli 
rowano do najbliższej strażnicy litewskiej.

Koto Zawias zabłąkała się z terenu lltew 
sklego furmanka z włościaninem.

Na terenie pogranicza polsko sowiee 
kiego pclsJd patroł rontowy, jadący saniami 
wpadł w  wir zamieci śnieżnej i przez nic 
ostrożność dostał się na teren sowiecki k->»o 
Michniewiez. —  Naskutek jednak tntęruwe 
eji wczoraj patrol polski zwolnione. Ko»t> 
Iwieńea na terem polski dostał się strażnik 
sowiecki, który w zanymee śnieżnej stracił 
orientację i zamiast udać się do strażnicy no 
wiccfcirj, przybył do polskiej. Zabłąkanego  
żołnierza rów-nleż zwolniono.

Pozalem koło W iie jk ! i Dokszyc na ieren 
paletki przedostało się kilku włościan z Biało  
rusi Sowieckiej, którzy korzystając z zamir 
ci śnieżnej zbiegli na nasz teren.

W  n iedz ie lę  o  goó z .  1 p. p. w  g m a ­
chu I z b y  P r z e m - H a n d lo w e j  odbył. )  
się o f ldaw na  zapow ia dan e  i o c zek iw a  
ne p rzez  i.ferjj ro ln ic ze  i kup ieck ie  o t ­
w a rc ie  g ie łdy  Z K o ż o w o -T o w a r o w e j  i 
L n ia is k i t  j.

Na  o tw a rc iu  op ró c z  l ic znych  przed  
s ta w ic ie l i  s fe r  f in an sow ych ,  p rzem y 
słowych , r o ln ic zy ch  i prasy b y l i  ob ec ­
ni: w o je w o d a  Z. B eczk ow icz ,  b. m ini 
ster p ro f .  W idok i S tan iew icz ,  prezes 
Z. B o r tk iew ic z ,  prezes  I z b v  S k a rb o ­
w e j  Katyńsk i, w ic ep re zy d en i  miasta 
f zyż  o ra z  d y r e k to ro w ie  b a n k ów  w i ­
leńskich. ______

O tw arc ia  G ie łdy  d ok on a ł  jej p r e ­
zes p. L u d w ik  Chom ińsk i,  w dtuższem 
p rz em ó w ien iu  p. Chom ińsk i szc ze ­
gó ln ą  u w agę  pośw ięc i ł  sp raw ie  [m a r ­
skiej, da jąc  w y ra z  p rzekonan iu , że 
n iew spó łm ie rn ość  p rodu kc j i ,  cen i 
handlu lnem, z. c h w i lą  o tw arc ia  
C iek ły , s topn iow o  zn iw e lu ją  się. w p ro  
wadza jąc  na r> nek ln iąrsk i rów no-  
wagę, k ió re j  b rak  do tychczas  d aw a ł  
się d o tk l iw ie  w e  znaki kupcom. a 
szczegó ln ie  p roducen tom . Z iem ie  pól 
nocno -w schodn ie  w y tw a r z a ją  g n s  
(zgó rą  70 procen t) lnu w  produ kc j i  
o g ó ln o  p o lsk ie j  i w  h j w iośn ie  dz i ■ 
dż in ie  n o w o  o tw arta  g ie łda będz ie  mia 
ia szerok ie  po le  do- pracy,

W o je w o d a  B eczk ow icz ,  w ita ją c

po p. C hom iń sk im  o tw a rc ie  g ie łdy , 
podk reś l i ł  j e j  rotę, ja k o  łączn ika  w o ­
j e w ó d z tw a  w i leń sk iego  z w o j e w ó d z t ­
w a m i sąsiednk mi. N ic  tak n ie  zespa ­
la tereny, jak interesy gospodarcze , 
g ie łda  zaś będąc n ie ja k o  regu la to rem  
tych interesów-, tern sam em  w ystąp i 
ja k o  spo id ło  gospoda , cze w o je w ó d z tw  
pótn ocno-wschdLnich.

Po  w o jw o d z ie  B ec zk ow ic zu  głos 
zab ra ł  p ro f .  S tan iew icz ,  k tó ry  n a w ią ­
zu jąc do n ow o ro c zn ego  p rz em ó w ien ia  
w o je w o d y  B ec zk ow ic za  .podkreś l i !  
kon ieczność  u tw orzen ia  wr W i ln ie  r a ­
dy gospodarcze j ,  k tó re j  zadan iem  by 
k ibv badan ie  i regu low an ie  ca łoksz ta l  
tu spraw  g o sp o d a rc zy ch  z iem  n a ­
szych. <

N astępn ie  zab ie ra ło  g łos  jeszcze  
k i lku  m ó w c ó w  z n iezm ien na  ży  -/ • 
w ośc ią  życząc  n o w e j  p lacówce o w o c ­
nej pracy. Ostatni z m ó w c ó w ,  wici 
p rezydent W i ln a  p. Cz\ż w y ra z i ł  na 
dz ie ję ,  że W i ln o  , k tóre  od czasów  z? 
n i ie rzcb łycb  p ro w a d z i ło  o ż y w io n y  
handel w ew n ą tr z  k ra ju  i z zagran icą  
pow róc i  do da w n ych  -tradycyj.

O tw a rc ie  zakoń czy ł  prezes  G ie łdy 
p. r.hoiniński, d z ięk u jąc  zeb ranym , a 
s/czegó l im  w o j .  Bi c zk o w ic z o w i  za 
udzie loną p o m o c  p r zy  o rgan izac j i  
( i i i  łdy.

W b r e w  u tarte j tradyc j i  i słusznie

Kawy gnnaett Izby Przemysłowo-Handlowe].

11 gospodarstw w płomleoiach.
V\ ubiegłą mbotę we wsi Knrołtnów ero. 

ostrowskiej podczas wj-pieku cbleba w zahn 
lirw ariaeh  Miehula Pietkiewicza wybuchł jm> 
żar Ogień tfbjąt budynek mieszkalny lirtU ie  
•ricza pocznn przerzucił się aa sąsiednie za 
Dutiowonla gospodarskie l mieszkalne. Z a ­

nim zarządzone akcję ratiuil.ową część wsi 
stada w  płomieniach. Po kilkn godzinach 1 ■ 
*żar zdołano zlokalizować. Pastwą płomieni 
padło 11 budynków gospodarskich, 6 mies» 
kalnych wraz, z żywym i martwym tnw ntu 
rzein. -Strafy znaexne, lecz nleustaloue. (e).

Afera oszukańcza w nadleśnictwie
wileńsko-trockiem.

W ladze śledcze wykryły wielką aferę o- 
wzuLańezą w inrdieśnletwie wlleńsko-lrnr 
f.iem. Leśniczy Monturewiez (lasy nadwilci- 
akie) ort kilku lat dokonywał systematycz­
nych nadużyć przy sprzedaży la-ain. Monia 
rcwii-z prowadził webee władz przełożonych 
t  z-w. podwójną buehatterję oszukując t ui 
na kilkanaście tysięcy złotych skaib pań/f 
wa.

M oniarenleza pfn-ząikowo aiaoze prawo  
->onc zawiesiły w  czynnościach, bowiem nlc- 
wumienny urzę-rtidk zobowiązał się w na j­

krótszym czasie spłacić z.defraudowan« su 
my. Gały onegdaj termin minął a Montnrc- 
wiez nie .głaszuł się —  specjalna komisja 
wyjechała do M nrlari wicza. Okazało się jed 
nad., że Moularcwdcz sprzedał swoje grun*a 
oraz ei ł j  inwentarz I zbłegt w nicr,iadomym  
kierunku (e).

s, s *
Jak się dowiarujemy w ostatniej ciiwlii 

przed zaniknięciem niiineru, leśniczy' został 
aresztowany i osadzony w  więzieniu na Lu  
klsźkiieh. (cl

Zdjęc ie  auisze j/rzełlstawia n ow y  gmncti 
Izby  P rzem ys łow o— Jlandlos.i-j av \-V'i !ti "
przy  ulicy Adiuna M ick iew icza 32. —  Gmach 
posiada wspaniałą salę na kilkaset osób, na 
parterze zaś mieści się nowopowsta -

ZerwanEe umowy z „Arbcnem".
Saurer chce sam objąć kotituolkację miejską.

Oświadczenie dyr. M assa l­
skiego,

N iepew ność jak a  awiwisła nad lo  
sami kom unikaty! m iejsk iej w  zw ią ­
zku z niewpłaeeniem  pt-zez „ A r b « » u 

zł. zaczyna pow oli rozjaśniać  
się. Dziś już niema! % całą stanowczo­
ścią m ożna stwierdzić, że um ow a z 
dotychczasowy i i i  kontrahentem  nadal 
utrzym ana nie będzie. Fakt ten w y  w  o 
tał szereg wersyj, m iedzy innemi. źe 
kom unikację m ieiską w  W iln ie  ma o- 
bjąć  sam Saun  r.

C.hcae w yśw ietlić ile jest p raw dy  
w tych pogłoskach w spółpracow nik  
nasz udał się wczoraj do d> rek toru 
Massalskiego, który ośw iadczył, że i 
słotnie jest to m ożliwość bardzo p ra ­
w dopodobna i realna, dodając od sic 
bie Be Tow arzystw o M iejskich i M ię ­
dzym iastowych K om unikaeyj zban ­
krutow ało , gdyż dotychczas Suurer 
nictylko nie otrzym ał od tego tow a- 
ą-zystna ani grosza za w ozy, ale nawet 
udzielił tow arzystw u pożyczki w wy­
sokości pół m iljona złotych

D ale j dyr. M assalski zaznacza, że 
w  kw-estji naruszenia umow'y przez

kumentow muzejn M un iw jcw a“  daje p in 
w ic ie  dokumentów urzędowych, dotyczącycti  
iraynnt-go udziału młodz ieży szkolnej w  m a­
nifestacjach putrjotycznych z nazwiskami 
uczestników. Zasługują pom iędzy innemi na 

uw agę  w tym Slearniku Nr. 39 zaw iera jące  
pismo gen.-gubernatora do kuratora wileń­
skiego okręgu szkolnego z dnia 27 maja 1S01 
roku zu nr. 293. Nr 45 —  pismo kuratora 
wii.  okr. szkolnego do gen.-gubernatora z dii. 
-30 maja  18Ó1 r.

Nr. 40 „M  ypiska iz dokładnoj zapiski 
Police jmejstera General-gubernaioru z dn. 
.24 maja  1801 r.

Nr. 47 „Dokladnajn zapiska W ilenskago 
Poiieejmcjstera ( ieneral-Gubernaloru" z dn. 
i  czerwca 18C1 r.

N r  Nr. 50, 53 i 54. W  ostatnim z dn. 9 
■czerwca 1801 r z doniesień wileńskiego poli­
cmajstra do gen.-gubernatora zasługuje nu 
uwagę, jako i iek-awy dokumpiit do tendencji  
pozyskania przez młodzież polską młodzieży 
Żydowskiej do wspólnej walki przeciwko 
Rosji.

7-go tegoż czerwca uczeń 5 klasy gi.una/- 
junt wil. żyd W.iwuplński był wys iany przez, 
uczn iów  progim .:  Poniernaokiego i lwa
ku wicza a także ( f  klasy gimnazjum l ’ożer 
skiego i przez innych do uczniów^ szk >ły ra­
b inów  z poleceniem ogłoszenia im, żc chcą 
oni pogodzić się pod lym warunkiem aby u- 
czn iow ie  s/koi;  rab inów  hymn „Boże  coś 
P o lsk ę "  przelłumac-zyli na język  żydowsk. i 
żeby  razem i  n imi (uczniami g imnazjum i 
progi-mnazjum) chodził '  na majówkę.

Nr. 449. Pismo generał-gubernalora z dn. 
6 czerw-ca 1861 r. do kuratora wileńskiego 
okrę‘gu szkolnego o  „s zkod l iw ym " kierunku, 
pensji żeńskiej K icezkowskie j i W yganows- 
k icj w  W iln ie ,  w  której uczeriice przepisują 
wra jem nie  jedna od drugiej „wozinutil ie lny i 
g im n“  miało za skutek zamknięcie  przez ku­
rator jum tej pensji.

, '1j Ak ty  wileńskiego sztabu wojennego 
r. 1863 474'— 379.

Aktr powyższe, jak większa część aktów

nie\t-płaeenie 150.000 ił. panuje roz­
bieżność sv poglądach m agistratu i to 
waraystw a. U m ow a bowiiem nie w-yl  

nacz.a term inu w płacan ia  raty rocznej 
określając go mglisto, że rata musi 
być płatną zgóry. 1’onadto dyr. M as­
salski stw ierdza, że m agistrat nie prze 
prow adzał ostatnio % towarzystwem  
żadnych w- tej spraw ię pertraktaeyj.

PowTaeając jeszcze do w-ersyj o 
Saurerze dyr. M assalski m ówi, że Nau 
rer w yraziłby  ewentualnie sw ą zgodę 
na objęcie kom unikacji pod w srun  
kicm  zm iany wytycznych dotyehezaso 
w e j rygorystycznej umowry i zapew  
nienia kom unikacji m iejsk iej w a ru n ­
ków pom yślnego fozw oju .

Tyle dyrektor Massalski.

Magistrat unieważrla umowę 
z Arbonutm

Punkt w idzenia m agistratu, jak  
zdołaliśm y ustalić, jest krańcow o prze 
ciwiiy. Magistrat bow iem  z k roku  „A r  
honu“ (niewpłacenie raty rocznej) po 
stanow ił wyciągnąć najdale j idące 
konsekwencje i szykuje ua n adzw y ­
czajne posiedzenie rady m iejskiej

sztabu i audylorjum polow-ego znajdują się 
w  Archiwum Państwowem w W iln ie  i nie by 
ły ewakuowane' do Rosji.

W  cytacie M ilow idowa jest jednak om y ł­
ka w  numeracji : nie 474— 379, a 474 po.dv.ie 
lone przez 370. Również w  tekście Miło\' id >- 
wa zaszła omyłka w  brziniei.iu nazwiska: po 
v mno hyc Tłorejsza Bronisław a nie Borejko, 
na czele organizacji siat Solistrowski (moż 
Sulistrowski‘') W. aktaoli powyższych  jest v,i i 
domo.ść, że oprócz Bronisława Bórjejtaty, P io ­
tra Matuszewicza, Ado l fa  Plewako, Kazimie 
rza Goczewicza, W ik to ra  Waśkowskiego, Józi 
T» Rahozy, Michała Porazińskiego, Antonie­
go Czckatowskiego i Juljana Oldenburga (o 
statni był wyznania mojeżeszowego, wszyscy 
byli uczniami gimnazjum mińskiego) poszli 
też do powstania również uczniowie gimnaz 
jum mińskiego: A d o l f  Oldenburg, Michał Mey 

endor l f  Olekiewioz, Reult, WGilff, Demidowi.  z 
dwaj bracia Janiszewscy Marcin i January.. 
Proniewski, Kukin (sic!) P op ow  .(s icif  l.eł 
wieki. Staniewicz, Józefowicz. Dorodny. W o-  
łodźko, Derwojadt ii A la jzy  Witkowsly i.

11) Autor powołu je  się tu w odsyłaczu aa 
swój artykuł z histor ji jjowstania jmlskieg > 
1863 r. („Russkaja S iarina" 1903. Nr. 8)

10) Korn i łow :  Pamiati gr. Murawjewa i ak 
t g imnazjum kowieńskiego-,

“ } A k ly  sztabu 1863 r 174— 370.
17) Ak1y audytor jutu pniowego r. 1864 

nr. 386
18) Akty wydziału nolityc/mego kuuCelarjł 

wił. gen.-gub. r. 1863 nr. 26.

le) Korn iłow : Pamiati Murawjev a. Sir 2. 
według cytaty M iiow idowa

20) Akty kancelarji kuralorjum w i : okr.
817— 8307

wniosek: uznać um ow ę za naruszoną, 
przejąć,,, na w łasność m iasta kaucję  
„A rb o n u " w  wysokości 100.000 zł. i 
wyznaczyć termin opróżnienia g a ra ­
ży przy ul Leg  jonow ej, które prze­
chodzą rów nież na w łasność miasta. 
D alej, jak zdołaliśm y ustalić, m agist­
rat m a wystąpić ua radzie m iejskiej 
z wnioskiem  upoważnien ia go zapew­
nienia miastu stałej kom unikacji au ­
tobusow ej i wszczęcia pertraktaeyj z 
ewentualnym  now ym  przedsiębiorcą.

Decydujące to posiedzenie rad^ 
m iejskiej m iało się odbyć w  n a jb liż ­
szy czwartek 20 bm . o ezeni już zo­
stały nawet rozesłane pow iadom ienia  
do radnych.

Posiedzenie Rady Miejskiej 
zostało odwołane.

Tym czasem  wr ostatniej efawili po  
siedzenie nadzwyczajne rady m iejs­
k iej odwołano. S T A Ł O  SIĘ* T O  N A  
S K U T E K  P R O P O Z Y C J I S A U R E F  V 
O B J Ę C IA  W  W IL N IE  K O M U N IK A  
C.J1 M IE J S K U  J.

Przyjazd do Wilna dyrektora 
Saurera.

W c zo ra j niespodziewanie przybył 
do W iln u  ze Szw ajcarji naczelny dy ­
rektor Saurera p Rene H ubs w tow a ­
rzystw ie cl-ra Stanisława Breitera.

Nadzwyczajne posiedzenie 
Magistratu

W  zw iązku  z tern wr godzinach po  
południowych zwołane zostało nadz­
wyczajno posiedzenie m agistratu z u 
działem  obli gości zagranicznych. W y  
niki konferencji trzym ane są w  ścis 
lei tajemnicy. Jak zdołaliśm y jednak  
ustalić przedsatw ieiel Saurera w yraził 
w  imieniu swego m ocodawcy goto­
wość objęcia kom unikacji m iejskiej 
pod warunkiem  jednak zasadniczej 
rew izji dotychczasowej om ow y, eo 
zresztą pok ryw a się z oświadczeniem  
dyr. Massalskiego. San rer ina p rzed ­
stawić w arunk i na jakich zgodziłby  
się objąć kom unikację. O ferta ma być  
ziożona m agistratow i w  ciągu jeszcze 
bieżącego micsiaca.

Czy zniżyć ceną prądu Hlekrryrz^ego
uchwali zjazd dyrektorów elektrowni.

Sprostowanie.
Wi fe.ljelo'nie p. \Vlactawa Gi/bertii S !gli­

nickiego w  odc inka z dn. 22 twa. na leży  fe 
p ierw szym  wierszu po tytule artykułu dodać 
, j i o  słowie -młodzież szkolna zaś w szpalei? 2 
w  wicr.rau 5 w roku 1865 przestawić  2 ostoi 
nie litery, aby byt rok w łaśc iwy 1856.

Wj dniu d z is ie js zym  w y je żd ża  do 
W a r s z a w y  d y rek to r  e lek trow n i  in i i j -  
sk ie j inż. Glatnian, k tóry z ram ie iLa  
W i ln a  w e ź m ie  u dz ia ł  w  zjezd/.ie dy­
r e k to ró w  e lek trow n i ,  zw o ła n y m  d l ;  
p ow z ię c ia  d ecy z j i  w sp ra w ie  fo r so w a  
nogo  obecn ie  obn iżen ia  t a r y f y  c lek try  
cznej, Spraw a la na z je źd z ie  t y m  ma

ła w AVi>n:e gictda zbożowo - towarowa 
i  Lniurska W  gmachu Izby  misśojć  się b ę ­
dz ie  ponadto wileńsk i oddziaJ P K. O. oraz 
■niektóre zrzeczenia gospodarcze.

Y/iija stanąłis.
Wtskutek ostatnich m rozów  sjanę 

la W ił  ja  na terenie W ilna.

Z wileńskiego P. 0. W.
Związiek P eow ia ków  w  Wułnie urząd At 

w  lokalu cukierni „C zerw ony  Sztrall- k a i r s -  
w a fow ą zabawę laaieczną.

P ierwsza tego rodza ju  impreza ■wypad ł a  
nadzwyczaj udatnie. Zabawę zaszczycił  *wą 
obconością w o jew oda  wileński p. Zygmunt 
Ik-czkowicz. Publiczność przybyła  talk licz 
ni-e, żc lokal ledw o  m óg ł  pomieścić  rozbaw-!.' 
nych gości. Muzyka 1 p. p. Leg. dopisała i za 
dowoli ła  wszystkich obeony-h za co n a le iy  
się jej specja lne uznanie. Rów n ież  dobry  i 
smaczny bufet po nader n'iskich cenach :ivm 
d/ony staraniem pań peow lanzek żon peo 
w ia ków  w dużej m ierze  przyczyn i ły  się, że 
publiczność iak długo i dobrze bawiła się i 
wyszła mile  wspom ina jąc  swój poby ! na zn 
baw ię  u peow 'aków .  Zabawa przeciągnęła 
się do  białego dnia. W szystk im  tym, k ió r zy  
przyczyn i l i  się  do  pow-iększenia dochodu /a 
rząd  składa tą drogą  podziękowanie.

W, dniu następnym zwycza jem  s.-irop >1 
skim oclem bliższego poznania się -ztonkOM 
i rod  zł n urządził  Zarząd K ida POM  opintek 
w  lokalu R R W R .  użyczonym gościnnie dz 'ę  
ki uprzejmości p posła Dobosza.

W  opłatku w z ią ł  udział p. W-ojew-oda W ,  
jeński Zygmunt R-i^zkow-icz pozostając wsi _d 
P eo w ia k ó w  przez dłuższy czas ponadto w  
charakterze gości p rzybył ,  b. m ir ,  prof.  - 
to ld Staniewicz prezes D kreg i  Zw, PO W .,  
starosta grodzki p. K o w -ils k i członek Za-z-ą- 
du Okręgu, Komendant -p. Izydorczyk ,  -złon 
kow*ie Zw iązku Leg jon is tów  OTaz o r g a rT a c -  
je h wojiskowyrb Peow ia cy  wraz z rod z i ­
nami zebrali się licznie.

Na wstępie wygłos ił  okolicznośc iowe prze 
mów ien ie  b. mii prof.  W  Staniewicz nawlą 
żując do m - i ł Y C h  wspomnień z lał d z iec in ­
nych związanych z lokalem R R W R  w  któ- 
r y i r  jako młody chłopiec poznał K om en dar  
ta. Następnie wspomn-ał czasy spólnej pra 
cy  peo-w-iackiej i pośw ięc i !  k i lka  gorących 
e ińw tym zasłużonym ko legom  dla wispó nr]
sprnwy. k ió rzy  (Mlćszli c>(?‘ nns ira nowsze. —■ 
Końrzn r  ’)r7,ornó\vi*0fni'0 złożył na ręce pr^Fd 
-^ta^wirieln rza<iu av oj u w  ody wMońskieso ,rłiij 
Icptszf* życzenia rozwoju Polsk i i najszybsze- 
gc wyjęc ia  z kryzysu i wzn iós ł  toast na 
czos^* P ierw szego  Mnrsznłka Polski, któ^y 
zebrani otruiuzj^słyt^n.e pow tórzy l i .  W  da1- 
szym ciągli  p rzem aw ia ł  *f>. T .  Nagurski skb* 
dając podziękowanie  p. w o jew od z ie  za jeg > 
serdeczne iksto*stankowanie s.ię d-o Związku- 
Ostatni zabrał głos prezes koła podikreśla:ąc 
położone zasługi dla Zw iązku  inin. ,prof. Sta 
TLiewii-cza i p. T. Nagnrskiego. Opłatek p rze ­
ciągnął s-ię do p óźn ego  w ieczora  a czas 
upłynął szybko  mile  i wesoło  na fow nr ry 
.skich rozm owach urozm aicony śp.ewamieui 
kf-lcnd i pieśn.i leg,jonowych.

-Na zakończenie dla upamiętnienia pici w- 
szego opłatka Peow iaków  odbyła sią współ 
na fo to g ra f  ja.

Pamiętaj o bezrrbofnym!

bank ie t  n ie u w ień c zy ł  o tw a rc ia  Gie l 
dy. b o w ie m  zam iast p rzy jęc ia ,  z ło żo  
no  1550 A . na rzecz  bezrobotnych .

^lerwszb tranzakcje.
O tw arta  w  n iedz ie lę  g ie łda  zb .-towa 

row o - ln ia rsk a  z dn iem  23 bm  urucho 
m ila  sw e  agendy.

N a  p ie rw szem  zebran iu  g ie łdy  w  
tym  dniu zosta ły  za w a r te  w ob ec  za 
przw s iężonego  m ak lera  p. A d am a  M on  
g irda  już dość l iczne  tranzakejo , w a r ­
tość k tó rych  p rzek roc zy ła  sumę 34 G 
sięcy z łotych. N a jw ię k s zą  tranzakc ja  
dn ia  była sprzedaż 75.000 klgr. o w y .  
zb ie ranego  po cen ie  9,50 za 100 kl.g. 
lo co  stacja  za ładow an ia  w  G łębok iem . 
P o za  tern zaw a r to  szereg  t ran zak cy j  
na żyto, pszen icę i m ąkę  pszenną.

Ceny, z w y ją tk iem  ow sa  m ia ły  nu 
o g ó l  tendenc ję  mocną.

A D J 0
W IL N O .

WTTOHhK, dnia 24 istyczn-ia' 1033 T.
11.40. P rzeg ląd  prasy; Kom. meteor.;  C/as 

12,10: Muzyka z pKd; 13.20: Kom. meteor.  
11.40: łk-ogra-m dzienny; 14.45: Opera ko 
m iczua (p ły ty ) ;  15.15: Giełda rolnicza: 15.25: 
(Kom. W i l .  Aeroklubu; 15.35: Pogadanka mu 
zycz j ia : 15.50: Koncert d'la m łodz ieży  fp ły ­
ty ) ;  16.2o: „Ho la  szkół powsz. n iże j  zorgani 
zowanyc ł i 'k —  odczyt;  16.40: „Najstarsze  dru 
gi w  Polsce11 —  odczyt; 17.00: Koncert;  K o ­
munikaty: D. c. koncertu; 17.55: P rogram  na 
środę; 18.00: Koncert; 1830; W a d .  bieżące, 
18415: Ho7madtości; 18.40: „W spom n ien ia
wspólnych walk polsko-łotewskich" —  od 
czyt; 18.55: Rozmaitości;  19.00. Godz, ode. 
po\v.; 19.15: „Pogadanka radjote-clmlcznn**: 
19.30: „Katfjo.słuehacze o marzyce w  rad jo “ ; 
19.45: Pres, dz. rad}.;  20.00: Koncert m u zy ­
ki lekk ie j ;  21.05: W iad .  sportowe; Dod. do 
pras. dz. radj.; 21.15: Koncert europejski 
(Jazz sym fon iczny  i  soliści);  22.15: Słuchu 
wis k o : „Dratnat jednej n ocy " ;  22.45: Muzyka 
taneczna; 22.55: Kom . meteor;  23.00: Mu/yk* 
ł antyczna. \

W A R S Z A W A .

WTTOR-EK, duia 24 stycznia 1933 r
13-30: Kom unikat Państw Urzędi Wyi-ti. 

Kizyczn i Państw. Zw. Sportow ych : 15 3 .:  
„W ś ró d  książek" —  prof. H. Mościcki; 19.20: 
..Bieżące w iadomości rohńcz^"  —  p. J. P ią ­
tek; 20.00; Kwadrans l i teracki: Józe f Pilsud 
ski —  „W ie lkośc i ,  gdzie iw o ję  m i:ę ? "  frag 
meni z rzeczy p. t. „R ok  1863 22.15. P ły ­
ty g ramofonowe.

NOWINKI R/.DJ0WE.
IŻAYMNE DROGI W , POLSCE.

O godz. 16,40 będzie m ó w i ł  przed m ik ro ­
fonem o  najstarszych drogarh i s-zlaka.-.h 
handlowych w  Polsce, prof.  Mieczysław- L i  
manowsk ’ . P re lekc ja  transmitowana jest z 
W i ln a  ma w-zr-stkie rozgłośnie.

OBRAZEK Z R. 1863.
Dzisiaj o  godz. 2 2w studjo  wileńskiem 

wykonane  zostanie nastro jowe słuctiowisko 
opracowane przez H Hohrndhngerów nę weil  
ług nowe l i  A. Urbańskiego pt. „D ram at Jer! 
nej n o cy "  \udycja ta wskrzesi w wyob-raJu- 
radjosłucliaczy ep izod  z tragicznych d z ie jów  
Powstania Styczn iowego na Litw ie.

Filmy wileńskie.
Bażant w łaźni.

Przy  ulicy Tatarskiej, pod numerem 13

—  łaźnia.

W  łaźni, w  sali ogólnej, aż b iało  od  pary. 

W zd łu ż  ścian kondygnacja półek Na półki 

wchodzi się po schodkach. W yże j ,  w yże j  i 

jeszcze w yże j  pakują się najwstruwuiejsi i 

najbardzie j rozm iłowani w tej naturalnej ro/ 
koszy jaką daje parowa łaźnia.

7. każdą przyjemnością, z. każdym spor­
tem, a zwłaszcza z przy jemnością i „sportem 

łaziebniczyin łączy się zawsze zagadnienie 
oddawania się rozrywce  w otoczeniu mniej 
więcej dobrunego towarzystwa.

Będąc bażantem nie trzeba się pakować 
konierznie między w rony  Kwestja przysto 

wunia się do otoczenia jest jednym z kardy 

nalnycb warunków ratunku przed zadzioba 

niem. Inaczej wrony zadziobią, zakraczą, strą 

c i w  otchłań odrębnością w rogiego im ba 
żanta.

W  sposób nadzwyczaj smutny doświad 

czył tego na własnej czaszce 54-letni starzec 

dzie lny i zamieszkały przy ul. Dzietnej nr 10
—  Józef Jutelow.

Jutelow nie umiał się przystosować do o- 

gólnie przyjętych zw rczajów i siał się ofiarą 

własnej oryginalności.

Mianowicie  od razu. wchodząc do sali 
ogóhiej,  zamiast wytrzeć nos w  dwa palce 

wytar ł  go całą dłonią, co jeszcze względnie 

uszło ogólnej uwagi. Potem zaczął odrazu, 

bardzo szybko wspinać się na ostatnią półkę, 

c już skupiło na nim ocz j  najmniej sm ia 
h c h  z DOŚród nowicjuszy.

Poza tein jeszcze tein się wyróżniał, że w  

garści trzymał zamiast mydła słoik z ta jem­

niczą maścią za 1-ca zloty. Poszły naokoto 

szepty W zm o g ły  się one w głośniejsze u- 

wagi gdy usadowił  się na ostatniej półce i 

zaczął się w sposób najbardzie j sprzeczny z 

ogóln ie przyję le ini zasadami przyzwoiiości 
nacierać tą maścią swędzące części.

W śród  wron, czyli normabrych nie uży­

wających maści gości, zainteresowanie ory 

gmalnym bażantem wzrosło do niebezpiecz­
nych rozm iarów

Zaczęli  krzyczeć, że mają  już dość tego 

świństwa że niech sobie pójdzie  do jasnej 

cl.olery albo prywatnej wanny i wogó le  r o ­
biono różne aluzje o przodkach.

Józef Jutelow ani pi pi ani raru miu. 

'I . lko dale j się nacierał zagorzale. W o g ó k  
jakby' nic  nie słyszał. W pa d ł  w  jakąś orgję , 

w  jakiś szał, w jakąś ekstazę.

Tem  tylko bardziej podniecił ao łąd bier 

ny opór środowiska —  publika zaczęła napie 

im .  ostał kopnięty w  to miejsce, gdzie paw ia ­

ny karcą swe n iemowlęta i jak wielki ptak 

/. trzepotem ramion spadł z pou sufitu na 
płyty kamiennej nodiogi.

Runy odniósł ogólne_ i jedną specjalną. 

Padając uderzył g łową o  słoik i przebił so 

bu czaszkę. Oczy wiście nie obeszło się bez 
wstrząsu mózgu.

Zaciskając kurczowo w  ręku słoik która 
był p rzycz '  ną nieszczęścia leżał na w-znak 

z rozkrzyżowanem i ramionami i w stanie 
groźnym, gdy przed bramę łaVni zajeżdżała 
karetka pogotowia od św. Jakóba. I. u.

Akcja pomocy bezrobotnym.
O P A Ł  D LA  BEZR O BO TNYCH .

Sekcja dtoraźnej p o m o ry  W o jew ód zk ie go  
Kom  do spraw bezrobocia wy'daje bezrob  i- 
nym opał. Z a kwal i fi kowana „ j o d  zina o trzy ­
muje  po 150 klg. węg la  lub po 1 mtr sześ *  
• ieimiym drzewa na okres jednego miesiąca 
Dotychczas wydano  węg.e l  862 rodz inom  be» 
robotnym  najbardzie j  potrzebującym —  ra­
zem 128.850 klg węgla. D rzew o  otrzymało  
260 rodzin. Razem opał otrzymały- 1122 r o ­
dziny bezrobotne. W o jew ó d zk i  Kom itet do 
spraw bezrobocia posiada na składach 172 
tysiące klg. węgla . W czo ra j  p rzyb y ło  jeszcze 
6 wagonów  -węgla. Jednak m .mo tak tn W *  
nej napozór  ilości opalu, węg la  bezwzg led 
tnie nie wystarczy na zaopatrzenie wszystkmh 
na jbardzie j  potrzebujących rodzin  W b je w ó  
dzki Kom. nabywa opa l  ten za go tówkę k4 >

rbi brak dotk l iw ie  odczuwa. D oo ływ  zaś p!e 
r.ieydzy za leży ty lko od o fiarności społeczeń­
stwa !

O D ZIE Ż  D L A  70 U C ZN IÓ W .
Kom is ja  Odzieżowa W .  K. wyda la  w  ni- 

tygodniki ubranka ciepłe j obuwie  70 d z ie ­
c iom  w  wieku szkolnym, uczęszczającym dó 
powszechnych szkól Widną K om is ja  O d i  e 
żowa nie posiada dostatecznej ilości unrarua 
i obuwia dla zaopatrzen.a wszysLkicb bezrc 
botnych, d la których tego  rodza ju  pom oc 
jest nieraz kwestją dalszej egzystencji w  o k ­
resie panujących  obecnie  m rozów  Komisja ,  
mieszcząca się w  gmachu poT.rt'U.szonvm no 
ulicy W ie lk ie j ,  nrzy jm u je  i  wdzięcznością 
każdy  dar w  postaci wsze lk iego  rodz.aju sta 
rego  ubrania i obuwia.

Gwałtowne starcie na irlicy.
Przedmiotem ożywionych k amentarzy na 

mieście jest ■—  juk nam donoszą -—  gwałt jw  
nc zajście na ulicy, około biur Magistratu, 
które miało miejsce w  ub. sobotę pomiędzy 
posłem dr. Srokowskim  a radnym miejskim  
dr Rnfesem. Zajście, którego powodem było 
©biaźliwe d la dr. Srokowskiego (słowa 
„kłam ca" i „denunojant") odezwanie się dr. 
Rafcsa na posiedzeniu Rady Miejskiej przed

kilku dniami, zakończyło ć  , po wymianie 
paru zaań. tem, że dr. Br rkowsbi —  jak  
sam to stwierdza w opublikowanem oświad­
czeniu —  ze słowami „swołocz 1 komatia" 
uderzcl dr. Rafcsa w  twarz.

W obec ściśle osooistego charakteru zajś­
cia powstrzymujemy się od wszelkich k *  
mentar-z v.

Syn poświęca się dla njca
ko porwał za siekierę t uderzył nią kilka ra

Noe straszną pełną niesamowitej grozy 
przeżyła rodzina Gudziejków, zamieszkała . -e 
wsi Szymkowszczyzna, pow. W iln o — Troki.

Głowa rodziny Jan Gudziejko i syn jego 
12-lctni Edward spali w  stodole zaryci głe 
boko w sianie, bo noc październikowa przej­
m owała zmęczone eiała dokuezliwrm chło­
dem. Koło nółnocy, kiedy otulił ich pierwszy 
głęboki sen, do drzwi stodoh zaczął ktoś 
dobijać się, polem rozpaczliwie wzywać p > 
mocy. Guździeiko po strząśnięcin z siebie 
ciężaru sennego, po pewnej chwili dopiero 
zorjentowal się, że o  ponióe wola głos jego 
żony, jakiś dziwny, ehrypliwy i pełny prze­
rażenia. Zerwał się. otworzył drzwi I w  
mdlein Świetle ocłni księżycowej dojrzał dwie 
postacie, walczące ze sobą. Mężczyzna ata ­
kował. kobieta broniła się rozpaczliwie. 
W biegli do stodoły. Męzczyz-na, nie zwazająt 
na obecność świadków, schwycił za gardłt 
żonę Gudziejkl i począł ją dusić.

Gudziejko minł czas już przyjrzeć się na 
pastnikowi i z przerażeniem poznał w  nim 
oblekanego Józefa Kulikowskiego, który e -i 
sto wpadał w  fnrję i był z tego powodu po 
sfe-aehem całej wsi.

C.heąe przyjśf z pomocą żonie, a obawia 
jąe się chwytliwych rąk obłąkanego, Gudziej

zy, jak po kowadle, po głowie Kulikowskie 
go. Obłąkany nie upadł. Puścił swą o iln ę .  
spojrzał z upiornym błyskiem na Gndziejkę 
i wybiegł ze stodoły. Nazajutrz znalezione 
jego zwłoki w krzakach w  odległości pół ki­
lometra od wsi.

Gudziejko zasiadł na ławie oiskaraonyeh 
Sądu Okręgowego t za zabicie człowieka w 
obronie koniecznej został skazany na 2 lała 
więzienia.

W  sądzie apelacyjnym Gudziejko prosi* 
o uniewinnienie i oświadczył, że obłąkanego  
zabił syn jego 12-letnl Edward. Zbadano Eo  
warda. Chłopak przyznał się a© winy. Opo  
wiedział głosem drżącym ze wzruszenia, źe 
w ową potworną noc widząc maiki w  nie 
bezpieczeństwie, sam ujął siekierę i slaben.-; 
rękami zadał nią kilka ciosów w głowę ©b 
łąkanego. Ojca w łedr w  stodole nie było. 
Przerażony płaczem dzieci, śpiących w  ctin 
cic, pobiegł łam, przeczuwając nieszczęście.

Sąd jednak nie dał wiary dziecku. Zbyf 
wyraźnie i naiwnie chciało ono ratować oj 
ca przed więzieniem. Gudziejee zatwierdzo­
no wysokość kary. lecz zmieniono kw alifi­
kację czynu. I znano, że działał w  stanie sil 
nego wzruszenia psychicznego.

W łod .

Chować broń przed samobóicami!

być  o m o w io n a  w  ca łokszta łc ie  i do 
p ro w ad z i  n iew ą tp l iw ie  do p o w z ię c ia  

' ca łego  szeregu  don ios łe j  wa.g.’ w n io s ­
ków.

Jak sit; d o w ia d u je m y  dyr. G lal- 
man w y g ło s i  na  z je źd z ie  re fe ra t ,  k tó ­
ry będz ie  w y ra z e m  poglądów- na tę 
k w cs t ję  m ag is tra tu  w-ileńskiego.

Sąd Apelacyjny rozpoznawał sprawę 32 
letniego Piotra Sokołowskiego drukarza z 
zawodu, którego Sąd Okręgowy skazał na 4 
lata więzienia za zastrzelenie swej b. narze­
czonej W eroniki Gryssówny w  gabinecie Nr. 
4 piwiarni Cwajncjune (szaszłyezarnia) przy 
ulic> Mickiewicza 22.

Sąd pierwszej instancji uznał winę Soko 
łowskiego za udowodnioną. Sokołowski był 
żonaty i utrzymywał stosunki miłosne z G rj s 
sównii, która mu w  ostatnich miesiącach za­
częła zbytnio doKuezać, Stąd mógł leź zro 
dzić się szatański plai. pozuycia się przykre­
go eiężaru.

Tragedja rozegrała się w- zae.sznynr gab5 
necie, gdzie nie było świadków.

Sąd apelacyjny zaś po rozpatrzeniu oso  
liezności zagadkowej śmierci Gryssówny dal 
wiarę twierdzeniu Sokołowskiego, że Gryssós 
nu, pielęgnująca oddawna myśl o sam obój­
stwie, a nawet skłaniająca i swego kochan­
ka do podobnego tragicznego rozwikłania  
trójkąta małżeńskiego, sama strzeliła sobie 
w- skroń. Ponieważ jednak dokonaia tego 
z rewolweru, należącego do swego kochanka. 
Sokołowskiego skazano na dwa lutu wiezie 
nia za dostarczenie broni dał eelów samobó.; 
czyeh. Wtod.
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Ciśnienie ŚTednie w m ilim etnch "'80 
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Opad: ślad.
W iatr: półn.-wsch.
Tendencja; wzrost.
Uwagi: rano drobny anieg, wiecz. pogodnie.

S P R A W Y  A K A D E M IC K IE  
Pierw nzy W ieczór Polityczny w  W . S.

V P. Dndn 25 stycznia br odlbedzie się p ’ ei 
wszry „W ie c z ó r  P o l i t y c zn y "  w lokalu Szkoły 
Referat pt. ,,W n iosek  o poprawki historycy 
ne‘ ‘ . (Wjitęp do następnego referatu pt. „ R o ­
ta Polski w  przyszłym okresie d z ie jów " )  — 
wygłosi kol. Jan DuChaowski.

Początek o godz. 8 (20) wieez.

ttrwtf it t*  ■West w eacc4*tM oo
W* FOO OW.:. 4V»V

Z E B R A N IA  I O D C Z Y T Y .
—  „Kstetyka o toczen ia " —  odczyt pod 

tym tytułem wygłos i p Czesław W ierusz  - 
Kowalski, w  dniu 26 bpi * «  godz. 8 w-ieczo- 
rem. w lokalu Związku Pracy Obywntcls';io| 
Kobiet { JmgicLIońska .1 m. .!). Goście n f l t  
widziani.

—  Komunikat Związku Pań Domu. D ic j 
26 bm o godzinie 17 w s a l  Tow arzys tw a  Kro 
dy low ego  Jagiellońska 14 pogadankę p. t.- 
„P ran ie  tkanin b ia łych ilnianych i ba\veln'a 
nych" wygłosi Barbara Wotodźknwa.

—  Wileńskie Towarzystwo Filozoficzne. 
W  środę dnia 2-5 stycznia l>r. o godz. 8 wiecz. 
odbędzie się w  lokalu Senitnarjum f i lozo  
licznego Uniwersytetu posiedzenie Sekc j ’ ds 
ilaktyczncj T o n r z y s l w n .  W stęp  dla szłor1 
ków i wprowadzonych  gości.

Przew mywany przebieg pogody w  dniu dzi 
slejszym 23 stycznia w edtug PiM .

Po  pogodnej n-ocy dniem zachmurzeń ’ ' 
umiarkowane, z większemi rozpogodzenia 
mi. Nocą silny, dniem um iarkowany mróz. 
Stabe w ia try  północno-wschodnie.

SP R A W  Y R Z E M IE Ś L N IC Z E

O S O B IS T A
—  Prezes Izby Kontroli Państwa w W i! 

nie p. Jan Pfetraszewski wyjechał w  dniu 23 
stycznia 1933 roku do W ars zaw y  w  spra­
wach służbowych.

—- Kurator Okręgu Szkolnego p. K. Sze- 
Sągcw.Jćt powrócił z W ars za w y  i ob ją ł  m/ę 
dowanie.

U R Z Ę D O W A
Konsulat łotewski w W iln ie komun1 

kuje, że w  czwartek  dnia 26 bm KonsuDi 
będzie  n ieczenny z powodu roczn icy  m .i . i  
nia Łotw y  de iure.

A D M IN IS T R A C Y J N A
—  Przegląd sanek dorożkarskich. Staro­

sta Grodizki podaje d-o w iadomości, iż w dn. 
26 stycznia, 28 stycznia, 30 styczma, 1, 4 i 6 
lutego odbędzie się przegląd) sanek dorożkars 
kich na rynku Kailwairyj.skim.

—- Kom isja cennikowa przy Starostwie 
Grodzkiem. Dowiadu jem y s.ę, że p rzy  Starost 
w ie  Grodzkiem ukonstytuowała się komisja 
Cennikowa dla ustalenia cen na: rybę, mię 
so, odzież, obuwie, naftę, żelazo, p ieczywo. 
w’ęgie.l, wędLiny i t. p.

Do Kom isj i  tej wchodzą również przed­
stawicie le za interesowanych organlzacyj go> 
podasrczych.

Kursy dokształcające. Z dniem 1 lute­
go 1933 r. izba Rzemieślnicza w W i ln ie  mu 
chamia 3-miesięczne Kursy Dokształcając 
Zawodowe, ukończenie których uprawnia do 
przystąpienia do egzaminu cze ladnicze” 
tych, k tórzy ukończyl i  termin przód dniem 
26 sierpnia 1930 r„  a nie posiadają św ia­
dectwa z ukończenia szkoły doksztatcająrr-i 
—  7.aw >diowej Kursy te będą ostatnie i ,T ■ 
zapisanie się na nie pozbawi raz na zsiw.szi- 
możności zostania czeladnikiem i uprawia­
n ia  rzemiosła. S-zcjególowych in frm icy j u 
dzielą i p rzy jm uje  zapisy Izba Rzemieślniaza 
w W :tnie, p r zy  ulicy M ick iew icza  23— 5 —- 
do dnia 23 stycznia 1933 r. Opłata wynos ' zt. 
b miesięcznie.

—  Resursa Rzemieślnicza w  W iln ie zapru 
sza rzemieślników, oraz sym patyków  rz e ­
miosła, na odczyt z przezroczami, zorgan i­
zowany z okaizji 70-c-ioleiniej roczn icy powsłe. 
nia s tyczn iowego k tóry  w  dniu 23 s iy em -a 
1933 r. o  godz 20 w  sali ResuTsy w yg ło s : p. 
Luc jan  Krawiec.

—  Organizacja instytutu psychotechnicz­
nego przy Izbie Rżemie.ślniezej. Organizacja 
instytutu psychotechnicznego p rzy  w ileńsk ie j  
Izbie Rzemieś ln iczej  posuwa się naprzód. W  
tych dniach odbyły  się trzy  posiedzenia, na 
których wyjaśniono, że opracow u je  się Już 
regulamin instytutu. Ponadto postanowion 
zakupie szereg narzędżi i p rzy r ządów  najiTez 
hędniejszych. gdyż fundusze Izby  nie pozwą 
łają na wydatkowanie  w iększych sum na cel 
powyższy.

MA WILEŃSKIM BRUKU
ZAM ACH SAM OBÓJCZY K U PCO W E J.
W czora j w godzinach p. p. przy ulicy Sze. 

tyckiego Sr. 16 mieszkanka tego domu Anna 
Szymaniec z zawodu kupcowa po sprzeczce 
z domownikami w zamiarze samobójeym na 
pila się spirytusu denaturowanego.

Zawewane pogotowie ratunkowe przewioz 
lo ją  w’ sianie bardzo poważnym do szpitala 
Sawicz. (c)

POŻAR TAKSÓW KI.

M IE JSK A .
-  .Nowe kioski. Ostatnio ira terenie  m ia­

sta ustanowiono kitka nowych k iosków  ga ­
zetowych. Kioski wykonane zostały przez 
Zw iązek  Inw a l idów  Wojennych.

L IT E R  ACR \
— -I. E. Skiwski na Srouzie Literackiej.

Jutro gościć będzie  Zw iązek  L itera tów  pr/y 
jeżdża jącego  na specja lne zaproszenie z Pcz 
nania znakomitego pisarza Jana Emila Sk'w 
skiego, autora świetnego tomu krytyk  „P o .  i 
wieszrrb iarsiwem pedanter ja " oraz znako 
m iłych  stud jów o Chestertonie, Żegadłow iezu 
Dm owsk im  i in. Skiwski, jedno z najtęź 
szych dziś p ió r  li terackich w  Pi b rr .  m ów  ć 
będzie na temat: „N 'a*ze k łopoty  li lerar.ke. 
bTak w ie lk ich  p rob lem atów ".  Na tejże o r ę ­
dzie  obecny będzie  znany poeta poznański, 
k ierownik  i t i r a c k i  Radja Poznańskiego Z e ­
non Kosidowsk '

Początek o gdz. 8.30 wiecz. W stęp  1 zt 
dla n ieczłonków.

ZE  Z W IĄ Z K Ó W  1 S T Ó W
—  377 wykwalifikowanych strzelców. Dzią 

ki energiczn ie  prowadzone j p ropagand .ie  
sportu strzeleckiego p rze z  Komendę W i ln o  3 
przysposobienia w o jskow ego  przybyło  377 
strzelców wyborowych , którzy w  czasie cd 
11 m i j a  do 4 grudnia r. uh. zdoby li p rawo 
do noszenia odznak: strzeleckie j. \

s Z A B A W Y
—- Staraniem Kota Etnologów Stud. USE, 

oraz  Koła  E tno logów  Słuchaczy Szko ły  Nauk 
Potlitycznvch odbędzie  si ęw  soho-tę dnia 28 
stycznia b r  w  sali Instytutu Naukowo Ba­
dawczego  EuTopy W schodn ie j  (Arsenalska fi) 

\Weczoryinka Tańce* do  rana przy dźwię­
kach ja z z— banału nlkademirkiego. Rufet j.-i 
miejscu. Początek o g. 21. Wi^ęjp 2 ał„ akn 1 
1 zl Zaproszenia o trzym yw ać  można -.-d 
wtorku 24 bm. w sekretarjaeie  Instytutu 
Nauk. Radaw. Europy Wisch. od! g .17 cf 19, 
oraz w  Zakładzie  E tnolog j i  USB., (Zamkowa 
ID  od g. 12 do 14.

- Tradycyjny B A L  K O W IE Ń S K I Zw Po  
laków- Ziemi Kow ieńsk ie j  oraz Akademickie 
Ko ło  Kownian w W i ln ie  urządza w  dniu t 
hrtego rb. w  górnych salonach Hotelu Geor- 
ges'a tradycy jny Bal Kowieński.

W  ciągu szeregu lat Bal Kowienski v ; f N  
rob ił  s-obie opunję jednej z na jbardzie j eL 
ganckich zabaw v sezonie. To  leż niewa.i- 
pKwie i w  r. b. Bal Kow ieński zgroniad'1 
e.ały w y tw orn y  świat wileński.

Ca łkowity  zysk z balu przeznaczony jest 
na p om oc  dla Po laków  —  akadem ków  z 
Litwy.

— • Bal Prawników. Wi dniu 11 lutego 
br. odbędzie  się w salonach Kasyna Garni­
zonowego tradycy jn ie  najlepszy bal kaęńa- 
wału t. zn. Bal P rawników . Protektorat łas­
kawie  ob jąć  racz ,  li Jego Magnificencja R ek ­
tor USB. prof.  dr. Kazim ierz  Opoczyński i 
,p. prezes  Sądu Apa lecy jnego  W ae łu w  Wryiszyń 
ski. Do tańca p rzyg ryw ać  będą 3 orkiestrę 
Początek o godz. 22. Zaproszenia i karl\ 
w-stępu otrzymać można zawczasu w  lokr j  
Koła P raw n ików  Stud. USB. (Zamkowa t f  
codziennie  z w y ją tk iem  świął i sobót w  go ­
dzinach 17— 20 •

—  Czarna kawa Bratu.ej P om ocy  Sji 
chaczy Szkoty Nauk Politycznych odbędzie 
się w  dniu 1 lutego b. r. w  lokaiu Szkol'  
Szczegóły  w  afiszach.

K R A D ZIEŻ ZEGARKA W BURSIE  
O S A D N IK Ó W  AVOJ.SKOW.YCH

Wlczoraj do polic ji  zgłosił  się Aleksander 
Fudale j z ani. przy ulicy Zyginuntowskie j  i 
zam fb łow a ł  iż w godzinach w ieczorowych  » 
biurka lokalu imr.sy osadników wo jskow ych  
(Zygmuntów ska) skradz iono na jeg-o szkodę 
ręczny zegarek srebrny wartości 30 zł. P o ­
licja wszczęta dochodzenie. <■;}

NAJŚCIE N a  M IESZK ANIE .
Bronisława W oron iecka  zam. pr/y uBcy 

Bakszta Nr. 2 zameldowała policji,  iż \v:yj 
raj v ieczorehi <1 o mieszkania je j  warty  ie 
Stefanja Kroisówna (AV, Pphulanka 14), S'u- 
nisława Sinożka (W iikom ierska  67) i Pan! 
na W iśn iewska które zdem olowały  m ieszka­
nie oraz pob iły  ją.

Polic ja  w szczęła dochodzeń ie

O K R A D ZEN IE  SODOAY1ARM

Giiaim Gołąb właścicie l sodowiarni przy 
ulicy W iłkom uirsk ie j  3, gdy o tw orzy ł  w c/a 
raj z rana p iw iarnie  skonstatował, że zasłał 
okradziony. WI nocy złodz ie je  wynieśli 10 sv 
fon ów  z 'o d ą  sodową, jeden balon ora/ •„ 
ne. towary. Ztodize-i narazić  nie zatrzymano.

EB

Ksiatka to nailepszy przyjaciel czło­
wieka, bo mu świadczy wiele dobrodziejstw, 
a nie wymaga wzaienności.

I. S. M IL L .

Bibijuteka Nowości
W iln o ,  ul. J a g ie l lo ń sk a  16, m. 9

zaopatrzona w znaczny dobór O s ta tn ich  nO- 
W O $ C l  5 d z i a ł  L l a a y c z n y e b .

Czynna od godz. 1 1 do 18-ej. Warunki dostępne. 
Każdy czytelnik otrzymuje, jako prem |um , 

ładnie oprawioną książkę.

m m i
poszulcuje posady 

O ie r ty  d o A d m i r i s t r .  
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pieSągmarkB
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Info rmacje w Administr. 

„Ku jera W ileńskiego*

Kpt. MIECZYSŁAW B. LEPECKI.
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A r in an do  za łam a ł ręcp
A leż , senor, to p rzec ież  zwy- 

cza jm i d-oinowa świnią...
—  Jaka? —  zapyta łem  niechętnie .

[Tomowa, swojsku sw in ia . T a ­
ka, p roszę  pana. którą frzy ii ja  się w 
ch lew ie .

-— • W iem .  w iem  —  p rze rw a łem
z ł y .

Ehilo ta  b y ł  z ro zp aczon y

—  A  m ó w i łe m  —  zrzędz i ł  że 
trzeba by ło  w c z o r a j  w ie c zo rem  z m ó ­
w ić  m o d l i tw ę  do  śvv W a w rzy ń ca .

NTo. to czem u  nie m ó w i ła ś 9
—  A  bo  Jaśmin po'wiedzi:itn, 

lak i c z ło w ie k  jak  pan, to zabijr. tył 
w y d r  i le  ty lk o  będz ie  chciał, bez 
unych  m o d łó w .  Ona taka głu ji ia  za 
wsz.e...

—  T ru d n o  stało sic. ^ rzec ią  
łem  j e g o  lam en ty  —  a teraz pov, i ‘dz 
czy ja  to m oże  być  w łasność?

Napevrno  Q u in tany . On 't 
m ieszka  opoda l

— B ę d z i e m y  m u s i e l i  | )cw i e d z i c i  
m u  o  tern  p o l o w a n i u .

-—  Dona Catalina zm a r tw i  się.
—  A któż to ta dona Cata lina?

z e

e
ża-

T o  jest żona Quintany.
lArntando zw ią za ł  ś w in ia k o w i  oo  

f i ,  przesunął p rzez  n ie  sp o ry  k i j  i za ­
rzucił sob ie  zdobycz  na p le r v

Zalt d w ie  jednak  w ys/ l ism y  n,. 
ścieżkę, gdy  uszu naszych d ob ieg ło  
czy jeś  n a w o ły w a n ie

—  Qu in tana —  burknął Annando .
Z rob i ło  mi się m arko tn o .
—  Jakoż istotnie by ł  to on. Z w ab i ł  

g o  odg łos  strzału. B y ł  to starszy już je 
gom ość, d robny  i suchy, jak  w szyscy  
n iem al Chiioc i

P r z y w i ta ł  się g rzeczn ie  i whuśnie 
chciał o coś zapytać, gd v  w zro k  je g o  
padł na zab itego  św in iaka , leżącego  
Sobie sk rom n ie  w  traw ie , z k i jem  m i ę ­
dzy  nogam i.

—  A  to co?  zapyta ł.
— Ś w in iak  —  od rzek łem  z niew in

ną ramą.
- ~ Czem u go  pan zabił, lo przec iez  

m o je  s tw orzen ie
D o  r o z m o w y  w m ies za ł  się Arm an

do.
_T en pan —  rzek ł, w skazu jąc  na

m nie  —  k tó ry  p rzy je ch a ł  z E u ro p y  i 
jest gośc iem  m o je g o  o jca ,  zastrze lił

tw ego  św in iaka  p rze z  pom y łkę .
Jose Quintana p o k iw a ł  głowa, i 

A po jrza ł  f i lu te rn ie  na mnie.
R o zm a ic i  b y w a ją  m yś l iw i  

rzek ł  l i lozolic/.n it. ja k gd yb y  w  prze 
strzeli.

Był to  jedn ak  poczciwyy c z łow iek . 
N ie  g n ie w a ł  się zupełn ie  z p ow odu  
m ego n ie fo r tu n n ego  p o low an ia  i z a ­
dow o l i ł  się sK rom n em  w y n a g ro d z e ­
n iem  straty k tóre  mu o f ia ro w a łe m  
N ie  m ó g łb ym  tak iego  św iadec tw a  w y ­
staw k' jego żon ie , pani (la ta lin  i 
Szczupłą  i n iepokaźnu  ale n ader  m ó w  
na n iew iasta  m rucza ła  coś n iepo 
ch lebnego  o m o je j  osob ie p rzez  ca ły 
czas odp oczyn k u , k tó ry  spędz i l iśm y  
w  chacie  j e j  męża. N ie  jestem pew ny , 
ale /daje mi się, że k i lka  razy  p o d ­
kreśliła że tak im  m y ś l iw y m  jak  ja, 
rząd p ow in ien  od b ie ra ć  broń, a w  
k ażdym  razie  n ie  p o w in n o  się im p o z ­
w a lać  p o low ać .  P o  incydenc ie  ze ś * i -  
n iak iem  odechc ia ło  m i się zupełn ie  
ł o w ó w  na w y d r y  m orsk ie  Bałem  się 
że zn ow u  zam iast tego zw ie rzę c ia  za ­
strze lę  d o m o w e g o  kota, a lbo psa. W ia  
d om o  przec ież , że  gd y  k ogo  zaczn ie  
p rześ ladow ać  pech, 'zdarzają się n a j  
gorsze  rzeczy

D zień  b y ł  jeszcze  jaly w ó ł  gd y  po 
w ró c i l iśm y  do  domu.

S h n h a ją c  op ow ia d a ń  A rm anda  o

?,T. REW JA
—  Teatr AYlelki na Pohulance. Dziś we 

w ic rek  24 stycznia po raz trzeci jedna z naj 
świetni jszych kom edy j  współcczsnego re 
jjertuaru .Madem-oiseil Świetna gra Ja--4 
wrgi 7n i i jew sk ’ ej w  r-oJi ty tułowej, w  otoczę, 
mu L. N iedźw ieck ie j,  1. Jasińskiej, Stamsla 
v\a Groli.-leego, w. Neubelta i L. Pospiefr.w 

ski cło — tw orzą  doskonale w idowisko.
W, czwartek  ostatn e w iec zo row e  pr/cć- 

s taw ien ie ,',Car Iwan Groźny
—  Stały Teatr Onjazdowy Miejskich Z. A. 

S. P. w  W łlnie. Dziś w e  w ió rek  24 styezn a 
zakończenie  trzeciego objazdu wiJeńsk'eg ■ 
zespołu w  Baranowiczach. Dana będzie  świet 
na sztuka Gabrjeli  Zapolskie j „Panna M ai ’ 
czewska j, w  wykonan-u Ireny Łados iów ay  
E. Glińskiego, S. Zielińskiej,  Wi. Stanisław­
skiej,  B. Loedła. M K oezyrk iew icza  i Z. L-i- 
wick-ego.

Wie środę d-nia 25 stycznia „Panna Mali 
czewska" odegrana będzie jesztjze w  Lidzie, 
w  Ognisku K o le jow em

—  „Róże z F lorydy". Dziś grana będzie w  
w  dailszym ciągu o es ząca  się w ie lk iem po 
wodzen iem  doskonała operetka Fałta „R óże  
z F lo ryd y " .  CzołoweT-ole  w  le j operetce -zna 
laz ły  wybornych  wykonaw ców  w osobach; 
Kulczy-rk.e j, Gahr jclli, Dembowskiego, Sz ’/a 
wińskiego, Tatrzańskiego i W y rw ic z  W irh -  
row.sk:ego. Nowe efektowne dekorac je  i ko- 
s-tjuniy J- Hawrylk :ewieza, d/pełniają Suty 
st,-,'znej całości. W  akci: 2-gim w ie lk ie  uro/ 
niai,c.enie akc j i  s tanow ; m iędzynarodow y k m  
kurs pięknośni. Zniżki ważne.

—  Przedstawienie propagandowe „I.a;!v 
Chie". W 1 czwartek  najb liższy o d b ę d r e  s' 
o godz. 8.18 w., nrzed-sta wien ie  z cyklu p. o- 
pagandowych. W ys ław ion ą  zostanie jrełna hu 
moru i werw y  operetka Kolio  „ L a d y  Chm ‘ 
■z udziałem J. Kulczyckie j.  Ceny propagan 
do we.

S a la  M ie jsk a
ul. Ostrob/a/nsWa 5

S n  4. I r  | n  i  O  7  O  H  f \  \\T  A  1 ZA t l  f*  Tl odchodzi bez biletu od kasy wobec przepełń, enia w idowni. 
C L K I  I I  < C £ < t  U W  U  U  I I  y C  11 Uprzedzam y, iż tylko 3 najbliższe dnie będzie wyświetlany

LUDZIE ZA KRATAMIfilm 
P  t.

Na l -*xy  seans ceny zniżone. Uprasza się o przybywanie  
na wcześniejsze seanse. Poezątelc o godz. 4, 6, 8 i I0*ej

Ol M l^ O W i  Kil 10

C A S I  N 0
V I t lk a 4 7 t

i
Dziś najwiękuzy 1 ;j|#’ 1 Hf* ffk reżys. K inga  Vi(fOf3 z udz. dawno niewidz. DofOrGS Dfll RIO 
f'lm  tezohu p. t J  0% I I I  I ł  Przepiękne oryginalne pieśni miłosne na bawaj-łkich gitarach. 
Wszystkie zdjęcia zrob ’one na wyspach hawajskich. N A D  P R O G R A M : Urozmaicone dodatki QŹWiĘkOWe. 

Dła m łodzieży dozwolone. Początek o godz. 4, 6. 8 i 10‘ J5, w  dnte świąteczne o gedz 2-ej

Kuno Te*.*.

H E L I O S
38. tel. 9-26

D Z  I Ś 1 Największa sensacja ekranów prod. 1933 r Najuiubieńs/a para kochanków MdUflCG CheVallGP
i Jeanette Mac Donald . 1 C Rciyserja  Roubena Ham ouUana
w swej najnowszej kreacji f i  W  w  B IK J  n ł i » » I Ł  (twórcy „Dr. Jekvll i Mr. H y d e ") 

Najnowsze piosenki. Film, o którym mówi Paryż i mówić będzie całe Wilno!
N A D  P R O G R A M : Dodatki dźwiękowe. Na 1-szy seans ceny zniżone, Początek o g. 4, 6, 8 i I0 ‘20

' w ią*. leAtr świetlny

P A w
W ielka 42. tel. 5-28

Cetry znacznie zniżone H ieC h  Ż y ją  W H in O ŚĆ !
J J1 V Dźwiękowość bajeczna. Technika zdjęć niebywał *. Ciekawa treść
W  j i  N A D  P R O G R A M : Atrakcje dźwiękowe. Dla młodzieży dozwoł.

‘Aw-flk. Kino - Teatr

Hollywood
HUfcUw, 22, tel. 15-28

DZ1ŚI Podwójny progr _ni D W  roli g ł gcn j.lnv Be la  LugOni o r . i  
1) Film. który wyw. w ielką |TA <8^012 p ię tn . Helena Chandler. 2) N ajbar- 
acnuację na całym awiecie tmW 1 v U i l l .  dzir i interesujący tilm dźw iękowy

-*• 2 Byrdem do Begunj Potunninŵu. fo-^Tdtćiiir.TA";
Diw ięk. Ki*, o- Teatr

Swsatcwici
*4i. Mickiewicza 9

DZIŚ! Największy sukces światowy! Wstrząsający dramat erotyczny na tle miłości pięknej kurtyzany i dziarsk

p r z e d z i w n e  k ł a m s t w o  n im \ p i e t r o w n y
vv roli gł. gw iazda ekranu kusząco-piąlrna Bryg ida  Heim, w roi. *ł. n-ąsk. W a r w L k  W a rd  i Frank Lederer

W  iid im
Do Rejestru Handlowego, Dział b, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę­

pujące wpisy:
W dniu 12.X. 1932 r.

Wlczoraj w  godzinach wieczorowych przy 
ulicy Gościnnej i Sadowej zapaliła się U L  
sówka Nr. 17.

P/zar powstał wskutek zapalenia się ben 
zynj -

W ezwana na miejsce wypadku straż og 
nlowa ogień zlikwidowała. Uszkodzona tak­
sówka jest własnością Józefa Sienkiewicza.

(D
KRADZIEŻ Ł Y Ź W .

\Vjczoraj do policji zgłosiła się M arja Lun  
czewska zam. przy ulicy Archanielskiej Nr. 
10 i zameldowała o zuchwałej kradizeży ty 
żew.

Gdy wracała w godzinach wieczorowych  
zc ślizgawki, na ulicy W iwulskiego podbiegł 
do niej Jakiś szczupły, biednie ubrany chlo 
pak i wyrwawszy z jej rąk łyżwy wartości 
12 zl. zbiegł.

Policja prowadzi dochodzenie.

369. I. K.-rou: „Znklai ly  Pirzemy.sJowi —  Skrzy- 
bowee —  -pófka z ograniczoną odpow iedz ia lnośćą  
Prowadzen ie  przemysiu (irzc-wnęgro i m aszynowej ob ­
róbki drzewa, jak  również procederu m łyńskiego . in 
n-ego przaniy.shi, k tóry przy tarlaku <!«. się UTządz'ć. 
Siedziba w  os. Skrzybowce gm. Ićbiodzk ie j  p-ow. Szc/u 
czy łuski ego. Przeds iębiorstwo istnieje od 1932 r. Ka- 
ładow y 2,700 zt j tych  podz ie lony  na 108 udziałów po 
3000 złotych każdy, przyezen i 6000 złotych w p fa e o m  
w  gotow iźn ie  resztę zaś wpłacono w  postaci plabu o 
pow ierzchni pięc hek tarów  z zabudowań.ami na lvni 
ptaou znajdujneemi się : innemi .przyiialeiytościam;. 
położonego od strony śt. Skrzylio-wce i toru k o le jo w e ­
go w gm. Ićbiodzkiej pow . Szozuczyńskiiego. Zar.-ad 
spółki stanowią: Anidirzej Broehocki z nra.j. Mały Mo 
że jków, gm. Ićb iodzk ie j  pow .  szczuozyńskiego, Sab. 
nuon Elkin vel E lkm d z Lidjy ul. Szeptyckiego P  
Józe-f Halpfcirn z L id y  ul. S-uwailska 38 W sze lk ie  zo ­
bowiązania, ak ty  i umowy, a w- szczególności wekslę, 
oblig i i inne dokumenty obligujące spółkę zawierane 
i podpisywane być.wiiiu iy przez dwóch członków- za 
rządu z bezwarunkow ym  udziałem Andrze ja  B-roehoc 
kiego. W sze lk ie  dokumenty nadawcze, odb iorcze  w 
urzędach pocztowych na kole jach podpisywać, mają 
j/rawo w  Imieniu s-ki samodzie ln ie  każdy  z cz łonków 
zarządu, a przeto ka/sly z nich uprawnum y jest otrzy 
mywać w imieniu spółki korespondencję  zwykło, pole 
roną i pieniężną, jak również odbierać i kw itować z 
odbioru weszlk ie  przćsyłki i transporty na rzecz spół 
ki uliresowane. Spółka -z ograniczoną odpowiedz ia ł  
no.icią zawarta na mocy aktu zeznąinego przed Bolcs 
tawern C/yżewski-m, Notarjuszem w L idz ie  w  rin u 
36 sierpnia 1932 Jr. za Nr. 1865 na czas nieogrnr. - 
czon v. 57— Vf

w W iln ie :  M ichaf Żylk-it-wicz p r zy  ulicy Wileńskie,, 
20, Ludw.k  Knapik  przy  ulicy W i leńsk ie j  27 i Józef  
Uziałło p rzy  u licy  W .  Pohulanka 19. W sze lk iego  r o ­
dzaju umowy, zobowiązania,  oblig i, ak ly  notarja lne 
hipoteczne, pełnomocnictwa, .prokury, weksle, a k c e j , 
fy. czeki, przekazy ,  indosy i o ferty  w inny  być za w :e- 
raine, wydawane i podpisywane pod stemplem f irma 
wym przez dwóch członków  zarządu łącznie, nat_ 
miast każdy z zarządców uprawn iony  jest do samo 
dzie lnego prowadzenia spraw spólk' w  sądach i urzo 
dach, podp isywania  w je j  imieniu kore.spondcncj’ n 'c  
zaw iera jące j zobowiązań, wszelk iego rodza ju  podać 
oraz pokw itow ań  i do odbierania wszelk ich  dokumen 
tów i tytułów, wszelk iego rodzaju d wysokośc i kw.-j; 
pioniążnych, korespondencji poleconej, wartościow i 
przesyłek -i ładunków z sądów, d epozy tów  sądowych, 
kas skarnowych, imstytuc.yj i urzędów  państwowyc) , 
wo jskowych , cyw ilnych , pocztowych  i komunal-nyh. 
banków, slacyj kole jowych , od  urzędn ików i osób 
prywatnych i wogó le  skipi wypadnie. Spółka z ogran i­
czoną odpowiedzialnością zawarta na m ocy  aktu zez 
nane.go przed \Vo:ulyvław-eni Strzałko No-tarjuszcm w- 
NYlatiirie w dniu 22. 9. 1932 r za Nr. 28)2 na czasokres 
do dnia 31 grudnia 1933 r. 59— VI

Obwieszczenie.

W  dniu 14.XI. 1932 r.
570. I. F irm a: „Po lsk ie  Zakłady Radjotechni ,/n.j

Centrum —  Spółka z ograniczoną odpowiedz ia lnośc ią" 
P rodukowan ie  radjoo-clijiorników' i innycli a para* l w 
radjowych, oraz sprzedaż i naprawa tych aparatów 
wszelk iego rodza ju  sprzętu elektro-radjotechnicznego 
i pode jm owan ie  się reprezentacji f irm  w  łym  zakre­
sie. Siedziba -w W i ln ie  ulica W.iileńska 26. Kapita ł  znk 
pdii ł zakładowy 9.000 zł. podzie lony na 3 udzia ły po 
25 złotych każdy, ca łkow ic ie  w  go tow iźn ie  wpłacony. 
Zarząd spółki stanowią zam. w Wlilnie: L e w  R i w k s  
przy ulicy Zawal-ncj 14. Motel Mrtamed p rzy  ulicy 
Now ogródzk ie j  15 i Jefim Załkind przy. ulicy Kalwa- 
ry jsk ic j  21. Sola — - weksle  i akcepty w inny  być w y ­
stawiane i podpisywane przez wszystkich trzech za­
rządców  łącznie pod  -stemplońi f i rm ow ym . Wfezcl'.:le­
go rodzaju zobowiązania, a k t j , obligi,  czeki, indosy 
na w»kslach  'i czekach, pełnomocnictwa i prokury 
w inny być -zawierane, wydawane i podpisywane p .rez  
dwóch który-chkolwiek zarządców łącanie pod .slf-m 
pleni f i rm ow ym ; natomiast każdy /. zarządców uor*- 
wn iony jest do samodzie lnego prowadzenia nraw 
spółki w  sądach i  urzędach oraz do podpisywania ko 
respondencji n iezaw iera jące j -zobowiązań, kwitowano! 
z odbioru i odbierania wszelk ich ak tów  ‘i dokumentńw, 
korespodencji zwykłe j,  .poleconej i wartościowej,  ;>.ze 
syłek tow arów  i ładunkćrw oraz  w-szelk.ego rodzaju 
i wyśokości kwot pieniężnych z s'ądó\v, dępozy tow  .1 
dowych, kas .skarbowych, instyturyj i urzędów  państ­
wowych, pocztowy-ch i komunalnych, ba-nków, stacyj 
ko le jowych , od urzędn ików i osóh prywatnych. Spćf'- 
ka z ograniczoną ocjiiowiedziafnością zawarta na ino 
cy aktu zeznanogo p rzed  N.apoleo-n. Rutkiewiczem oeł- 
uiącvm obow iązk i  Mlładysława S rzałko, Notc-jusza 
w  \Vilnie w  dniu 25 sierpnia 1932 r. za Nr. 2416 na

58— VI.czas nieograniczony.

571 . I. 1 i-rma: „Spółka Członków  Cechu Rzeźn - 
ków i W ęd l in ia rzy  miasta Mpilna, Spółka z ogran iczo ­
ną odpow iedzialntfścią -—  Nabywanie  oraz sprze la/

dostawa wnzelkiego rodzaju ar tykułów mięsnych
dla wojska, hi juch osób i instylucyj.  S iedziba w  W . !  
nie ul. N iemiecka 25. Przedsiębiorstwo istnieje od 
22 wrześn ia  1932 r. Kapitał zak ładowy 19500 złoty  h 
podlzielo-ny na 13 udzia łów  po 1 -i()0 ztotych każdy - a ł - 
k iv. :L’ ie w gotow iźn ie  w dacony. Zarząd stanowią Ssm.

V  Urząd Skarbowy w W iln it na zasadzie Rozp. 
Rady Min, z dnia 25.V1.32 lDx. U . R. P. Nr. 62, paz  
580, rozdz. II, § 84) o postąpowan:u egzekucyjnem  
W łsdz  Skarbo wych, podaic do wiadomości ogólnej, 
ie  w dniu 8 lutego 1933 r. o godz. I3*ej w lokalu Sali 
Licytacyinei w W ilnie* przv ul W ilngry 6* odbędzie  
się sprzedaż z licytacji umeblowania, pianina, *iodeł, 
bryczek, sań, powozów . Woni stajennych, oszacowa­
nych łącznie na sumę 5.630 zł,, należących do W ło ­
dzimierza Łęskiego z maj. Biała Waka, gminy Rudo 
mińskiej.

Za jęte powyżej przedmioty można oglądać w dniu 
licytacji, 8 lutego 1933 r., od godz. 10 do )3 w Sali 
Licytacyjnej w W iln ie, przy ul- Wingry 6, w obecno­
ści przedstawiciela Urzędu Skarbowego

Czesław Zambrzyc i
Inspektor Skarbowy  

35 VI Naczelnik Urzędu

M  Języki
(praktyka i teorja) 

Francuski,
Ang ie l ski

Niemiecki  
ul. Ś. I g n a c g o  9 m. 10 

w bramie na lewo.

UdzM bm
korepetycji w  zakresie 
8 klas. Specjalność; ma­
tematyka, fizyka, chemja, 
polski M ickiewicza 19 31

Poszukuję
mieszkania

w śródmieściu 3— 4 poko­
jowego ze wszystkiemi 
wygodam i. O feity kiero­
wać do Adm in. „K.Wil.** 
Jagiellońska 3. w godz.

1— 3 pp i 7— 9 wiecz.

&viy GARA2

Zgub. wekałe, wystawca  
Sonia Epsztejn f-ma 

, M odee-Parisien*, zlece­
nie P. Gelmana na sumę 
79 zł. i 60 zt , płatne 
15.11. i 15.111 » uniew. się.

Kotka Kiłodego
(a nie ko tka )  poszukuje  
się dla dzieci miłujących  
zwierzęta. Warunki z opi­
sem kota i wiekiem, przy­
słać do Adm in. „Kurjera* 
pod literami W . W  G, S.

do wynajęcia
przy ul. Zarzecze Nr. 7 
(naprzeciw Krzyża). Do­
wiedzieć się: Żw irow a
Góra 7 u K. Siemiradz­

kiego

Od r o i  u i $43 iatnłe ]*

WiEenKin
ui. TATARSKA 2&

jmUuni,  ey p laln* i gm- 
a Yrt-ioasy,

gaiły ,  a z * f> ,  lóflfta i t.d. 

W .łcw if.tne MocnSi 

N I E D R O G O ,

y  f o m m  S ś iB " i i i i
I HA RATY.

NADESZŁY N0W0ŚC!.
8324

C-i Ke&iisteri
Choroh.r s^6^ne, 

wen eryczn e  
t moczopłel"we,

ulica Mickiewicza 4,
telefon 10-90, 

od godr. 9— 12 i 4— 8.

Dr i Bernsziein ^
choroby skórne, wenerycz­

ne i moczopłciowe  
Mick iew icza  28, m. 5

przyjmuje od 9— ! i A— $ 
Z. W . P

ftuuszerira

przyjmuj* od 9 do 7
u lica  Ke»';,t%Rowa f*. m. f,
W  7 . P Nr 69 852C

Plakaty, etykiety
wielobarwne, nuty i t. p  

wykonuje •rtyetycznie 
po cenicli zniżonych

L 1 T O G R A F J A  
J. k L E M B O C K I  i S y n

W iloo, K w u n e ln a  21, 
lei. 9-16

Maszynistka
poszukuje posady
jak również może być an­
gażowana do biura na ter­
minową pracę, również 
wykonuję różne prace w 
domu po b. niskich cenach 
Łaskaw e oferty do Adm. 
.K urjera Wileńsk.** pod 

w Maszynistka'

Witkowska Marja
poszukuje

Annę Ciesielską
ostatnio zamjeezk. w woj. 
Pozni;ńskiem w  ro ku 192- 
Uprasza się o podanie  
informacyj do Administr. 

„Kurjera Wileńsk.**

NARTY
sprzedam okazyjnie-

ul. W ileńska 47, 
Zak ład  Fryzjerski

moich  boh a ter -k ich  ezvnach  Jaśmin 
spoglądała  na m n ie  z ża lem , ja k g d i  - 
hym w y r z ą d z i ł  j e j  jaką  k rzyw dę .

R O Z D Z IA Ł  V I I I .

( r o l e t a  ) z  w y s p y  ( J i i l o e  n a  k o n t y n e n t

W  kilka dn i po n ie fo r tunnem  p o ­
low an iu  zna laz łem  się p o n o w n ie  w 
( astro i c zeka łem  na sposobność piz<‘ 
dostania się na kon lynerd , do Puerto  
Montt.

C&łe m iaster/ko  in te resow a ło  się 
ży c z l iw ie  m o ją  osobą i co ch w i lę  
kto i p rzyc f iod z i l  z n o w in am i o  go le  
lach, k tóre  bądź m a ją  nadejść, bądź 
k /  sposobią ,się do odp łyn ięc ia .  Z )30 
w odz i  t\ ( h  in fo rm a c y j  jedna  była n t j 
b a rd z ie j  uchwytna. P r z y n ió s ł  m i ją 
pew ien  kupiec, trudn iący  się w y s y ła ­
n iem  karto f l i  do Santiago  de Choe.

- - Z a  dw a  dni od je żd ża  m o ja  g o ­
l i ł a  do Ten au n  —  m ó w d  —  a stam 
ląd do  P u er to  Montt. G dyby  pan 
ehc.a ł się zabrać na nią, to bardzo  
jiroszę.

—  A kiedy spodziewa się pan, ż.- 
dojedzie ona do celu,

Clwlota rozłożył ręce bezradnie.
—T e g o  nie  w iem . W s zy s tk ą  zale- 

/.) od wiatru . W  ka żdym  raz ić  d łuże j 
niż t rzy  dni p od róż  n ie po trw a .

T r z y  dni! T ę  samą d rogę  m ożna

od b yć  p a row cem  w pó ł dnia ale cóż... 
Następny p a row ie i  o d ch o d z i ł  za d z i e ­
sięć dni. N ie  b y ło  się co d ługo nann 
Ś'ltl(

D ob rze  —  rzek łem  po jadę  
pańską goletą, o ile, m a się rozum ieć  
nie zechce pan zbył w ygó row am ę j  
op ła ty .

A le  kup iec  nie po-daw ił ceny w y ­
sok ie j  za prze jazd .

Za p ięćdz ies ią t pensów  zob ow ią za ł  
się m n ie  p rze tran spo rtow ać  z hotelu 
. .W szys tk ich  .'swięlych' do 1 rorego- 
k o lw iek  hotelu w Pu er to  M on it .  N a j ­
w y ra źn ie j  nie chodz iło  mu ty le  o za ­
robek  ile o  chęć, aby  je g o  w łaśn ie  
s tatk iem , u nie kon k u ren cy jn ym , j e ­
chał zn a k o m i ly  (hm ! b m 1) cu d zo z ie ­
miec.

M o je  g łębok ie  za d ow o len ie  z la 
niej ceny  p rze ja zdu  u leg ło  zn ac zn e ­
mu stonowaniu , k iedy  z.obaczyłem ó v  
ob jek t ,  k tó ry  m ia ł  m i służyć za arkę. 
Go lu  d łu go  p ra w dę  k ry ć  —  była  !o 
poprostu  zw yk ła  w iś lana k rypa , na 
k tó re j  u inoconano  m aszt z żag lem .

—  Słuchajcie, kap itan ie  - - z w r ó ­
c iłem  się do starszego ch łopka  chilo- 
eńsk iego, k tó r y  tę godność p iastow a ł

czy  to d z iu raw e  pud ło  nie p r z ew ró  
cPsię, g d y  w y je d z ie m y  na otw-arte mu 
r/e?

Ghtlota p r z y ją ł  m o je  zap\ lanie

lak, ja k gd yb yn i  p o w ied z ia ł  d ow c ip .  
Śm ia ł się dłnuo, p lu jąc  p r zy  tein na 
w szys tk ie  .trony, gd\ż żuł p ryn ik ę  i 
v reszcie  od rzek ł:

Chvba  nie.
I zaraz  p o p raw i ł  się:

Chyba, g d y b y  św ię ty  W a w rz \  
niec chc ia ł inaczej.

A jak, kap itan ie , m yś lic ie  —  
py ta łem  da le j  .—  co  z robi św ię ty  W a w  
i w n i e c  ?

K ap iian  stal s ię nagle  p ew n y  si
b ie .

Ja ze św ię tym  W a w r z y ń c e m  je  
dem  bardzo  dobrze, nie żału ję m u  ni-
o-ego.

Bardzo  rozsądn ie  robisz, to m o c  
ny św ię ty  i ma p ro tekc je  u sam ego  
Pan.'i Jezusa.

W ia d o m o  —  p rzy tak n ą ł  k a p i ­
tan.

W y ru s z a l iś m y  o p ią le j  rano. D o ­
p iero  w  osta tn ie j  ch w il i  spostrzeg łem , 
że cała za łoga  go le ty ,  k tóra  nosiła  p o ­
bożne im ię  „San ta  G la ra “ , l ic zy ła  za­
led w ie  cz te ry  osoby  Ja by łem  na stat­
ku p ią lą  osobą żyw ą ,  pies In f ie l  —  
S zó s ta .

(D. c. n.l.

'l Goleta (his/.p.l —- maty okręciL żaglowy.

( W ydaw n ic tw o  ,.K arjc r W ileń sk i“  S-ka z «g r . odp. Drukarni." „Z !V IUZ“ , W iln o . B iskupia 4, teł. 3-4B Redaktor odpow iedzialny W ito ld  Kiszkis.


